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ELraków 1 października.
Zjazdy monarsze następują jeden po dru­

gich. Zaledwie telegraf doniósł wczoraj, że 
według Monitora Cesarz Napoleon opu­
szcza Sztutgard &;igo września, to jest, że 
wyjechał ztamt^d onegdaj, a dziś już nad­
szedł dzień w którym według Gazety XV ej- 
marskiej nastąpić miało spotkanie się w W ej- 
marze Jego Cesarsko Apostolskiej Mości 
z Cesarzem Aleksandrem II. Rzadko kiedy 
uwaga Europy utrzymywaną, była w podo- 
bnem natężeniu, rzadko kiedy ciekawość jej 
więcej rozbudzona a mniej zaspokojona, rzad­
ko także pole domysłów było obszerniejsze.

Lecz jeżeli rzeczywiste cele podróży mo­
narchów są tajemnicą i na nic się nie przy­
da chcieć takową odgadnąć, to wszelako są 
niektóre objawy zewnętrzne w tych zjazdach 
które niepospolitą mogą być skazówką w o- 
cenieniu sytuacyi politycznej ogólnej, jakoteż 
stanowiska szczególnego głównych państw 
europejskich.

I tak bardzo trafnie zauważał korespon­
dent nasz berliński w liście zamieszczonym 
poniżej, że nie bez powodu rozgłoszono na 
sam czas zjazdu sztutgardzkiego wiadomość 
° zjeździe wejmarskim. Wiadomość ta nie 
tylko zaspokoiła opinię publiczną w Niem­
czech, ale miała wielkie polityczne znacze­
nie. S z ła  ona całkiem na korzyść Rosyi, i 
równoważyła przewagę Francyi. Zmieniała 
stanowisko Cesarza rosyjskiego w Sztutgar- 
dzie. Aleksander II mógł wtedy już wybie­
rać między Francyą a Austryą czyli mię­
dzy Zachodem a Europą środkową; ma się 
rozumieć, że mógł wybierać w razie gdyby 
o wybór chodziło. Możność wyboru, jest już 
wielką siłą w polityce. Zapowiedzeniem zjaz­
du wejmarskiego, polityka niemiecka stanęła, 
nie mówimy naprzeciw, ale w obec polityki 
francuskiej w Sztutgardzie.

Co więcej, wiadomość o zjeździe wejmar­
skim zmieniała stanowisko Cesarza Aleksan­
dra co do podróży nawet jego w Niemczech. 
Dopóki była tylko mowa o Sztutgardzie, 
Cesarz rosyjski w oczach opinii publicznej, 
zdawał się niemal jechać aż ku granicom 
Niemiec, aby czekać tam dzień jeden na przy­
jazd Cesarza Francuzów, który tylko ® kil­
kanaście mil za granicę kraju swego wy­
sunął się. Aleksander II jechał dla powita­
na Napoleona III. Tryumf Francyi był wi­
doczny.

Zjazd wejmarski obala ten tryumf. W  o- 
bec wiadomości o tym zjeździe, nie Cesarz 
Napoleon jest przyjmowany w Niemczech, 
ale Cesarz Aleksander, na którego spotka-

nie wyjeżdżają Cesarz Napoleon i Cesarz 
Franciszek Józef. Cesarz Aleksander po­
dróżował więc tylko aby odwiedzie familię 
swoją. B ył w Berlinie u wuja swego, w 
Darmstadzie u teścia, w Sztutgardzie u sio­
stry, w Wejmarze u ciotki.

Austrya jednym krokiem zmieniła postać 
rzeczy w Sztutgardzie, a nawet powiedzieć 
można postać europejskich przymierzy. Zjazd 
wejmarski z jednej strony oznaczył i nace­
chował bardzo wybitnie politykę niemiecką; 
z drugiej strony wyniósł politykę rosyjską 
na takie stanowisko, na jakiem aby stanąć 
mogła, bardzo niedawno jeszcze przewidy­
wać trudno było.

.

G m s u
W ied eń  29 września.

o3 Ze wszystkich stron jednostajnie zaspakajające 
dochodzą teraz glosy co do zjazdu w Sztutgardzie i 
Weimarze. Jestto dla tutejszych dzienników nowa prze­
stroga. Spokojność sądu jest najpierwszyra warunkiem 
w życiu politycznem. Po obawach, pogróżkach, niedo- 
wierzaniacb, do których dal powód zjazd sztutgardzki, 
te same dzienniki wyznać dziś m uszą, że zjazd w Wej- 
marze jest dopełnieniem pierwszego, i że oba pokój 
Europy miały na celu. Jest to dla czytelników Czasu  
odkrycie nie nowe, gdyż donosząc o projekcie zjazdu 
w Sztutgardzie, doniódem razem , że Cesarz Napoleon 
będzie się w nim stnrał zbliżyć Rosyę do Anglii i do 
Austryi. Następstwa tego, można już powiedzieć doko­
nanego dzieła, będą wielkie i dwom głównym wszy­
stkich rządów europejskich potrzebom odpowiedniej: po­
trzebie pokoju stałego i trwałego, i potrzebie postępu 
tak moralnego, jak  materyalnego,  na drodze umiarko­
wanej lecz otwartej i swobodnej. Traktat paryzki, który 
pierwszy zaszczepił myśl tej polityki w obradujących 
nad nim gabinetach, otrzymał w dwóch zjazdach po­
twierdzenie now e, uroczyste ze strony trzech potężnych 
głównie w tej polityce zainteresowanych władzców. 
Europ i ujrzy rychło i zgodnie załatwione kwestye po­
lityczne, które zajmują jeszcze jej uwagę i mogłyby 
zagrozić jej spokojności; wejdiie ona śmiało w ten 
ruch postępowego rozwoju i łączenia ku temu celo* i 
wszystkich sił, jaki samćm parciem ducha czasu i 
opinii publicznej, objawił się już  prawie, choć poje­
dynczo we wszystkich krajach. Tim es  pochwalając tę 
politykę solidarności zasad i interesów, spodziewa się 
słusznie, jako najbliższego jej sku tku , rozbrojenia o- 
gólnego. Dzielę tę nadzieję i mam nawet to przekona­
nie. Baron Bruck oddawna w tym przemawia duchu. 
Francya czuje niemnićj potrzebę ulżenia swych wydat­
ków. Rosya już nawet w części do zmniejszenia voj- 
ska przystąpiła. W krótkim csrasie dowiemy się o no­
wych i tą  rażą ogólnych postanowieniach.

Obóz pod Parendorf zwinięty. W ojska rozchodzą się 
na zimowe kwatery.

Książę Sapieha spodziewa się , źe rozpisanie wpłaty 
na akcye kolei galicyjskiej, będzie mogło nastąpić 
w pierwszych dniach października. Bankierowie walczą 
przeciw temu zamiarowi, któremu wszakże rząd zdaje 
się być przychylnym. Co do układów o kupno kolei 
zachodniej, te książę Sapieha spodziewa się również 
ukończyć pomyślnie.

merlin 29 września.

t  Niechętnćin i podejrzliwćm okiem patrzała cała 
prawie prasa niemiecka na zjazd sztutgardzki. Odzy­
wały się w niej różne polityczne obawy, które pisarze 
paryzcy starąjąc się rozpędzić, przywodzeniem na pa­
mięć dawnych dat i wypadków historycznych tćm wię­
cej roznieeali. Z prawdziwem zatem zadowoleniem po- 
wzifto w Niemczech wiadomość o zjeździe Cesarza au- 
stryackiego z Cesarzem rosyjskim w Weimarze. Zjazd 
ten zdawał się zaledwo podobnym, gdy o nim Gazeta  
w e jm a r s k a pierwssy raz doniosła. Taż gazeta, a za 
nią \ D rezdeń ska , powtórnie teraz wiadomość tę po­
twierdzają. Mimo tego prawie urzędowego zapewnienia, 
politycy tutejsi zwykle dobrze poinformowani dotychczas 
w:zjazd ten nie wierzyli, chociaż możebności jego cał­
kowicie nie zaprzeczali; twierdzą bowiem, że w tćj 
chwili nic jeszcze nie jest zdecydowanćm, i zapewnie­
nia rzeczonych dzienników są  przedwczesne. Mówią, 
źe i do tego zjazdu Król pruski był pośrednikiem, na­
mawiając Cesarza Franciszka Józefa ju ż  oddawna, aby 
w interesie i dla dobra Niemiec pierwszy krok zrobił 
w zbliżeniu się do Cesarza Aleksandra. Niewidzenie się 
tutęjszego monarchy z Cesarzem Napoleonem uważąją 
takie jako krok zrobiony w duchu polityki niemieckićj. 
Wysłanie Księcia Prussiego dla powitania Cesarza 
Francuzów w Baden, ma służyć za dowód przyjaznych 
stosunków i najszczerszej chęci ich zachow ania, ale 
nie za znak ubiegania się o ściślejsze przym ierze, któ­
rego Prusy, bez udziału i bez wiadomości Niemiec a 
zwłaszcza Austryi, zawrzeć udzielnie z Francyą nie 
chcą i nie śm ią, chociażby Rosya w związek takowy 
weszła i do niego namawiała. Zbliżenie się Cesarza 
Franciszka Józefa do Cesarza Aleksandra ma właśnie 
wzmocnić to trzymanie się Prus na odwodzie, ma o- 
kazać ścisłość stosunków dwóch naczelnych mocarstw 
niemieckich w ogólnćj polityce Europy, ma niejako przez 
okazanie z ich strony dobrych chęci dla R o sy i, wskrze­
sić myśl możebności dawnego św. przymierza, a przez 
to sparaliżować przynajmniej moralnie akcyą i wpływ 
francusko-rosyjskiego zw iązku, jeżli w ogóle do tego 
przyjdzie. Nie bez powodu rozgłoszono na sam czas 
zjazdu sztutgardzkiego wiadomość o zjeździe weimar­
skim , chociaż tenże był dopiero projektem. Cesarz A- 
leksander mógł z większą swobodą traktować z Cesa­
rzem Napoleonem, staw szy się od razu , w skutku za­
mierzonego zbliżenia się Austryi, panem wybierania so­
bie sprzymierzeńców, na Zachodzie lub w sercu E u­
ropy. Anglia w krytycznćm swojóm położeniu, w ja ­
kiem ją  postawiło powstanie indyjskie, mało ma chwi­
lowo znaczenia w polityce kontynentalnćj. Przymierze 
jej z Francyą nie przynosi obecnie tćj ostatnićj równych 
wzajemnych korzyści. O tyle zwiększa się znaczenie 
mocarstw niemieckich. Gdyby zatem tym ostatnim , mia­
nowicie Austryi, powiodło się pociągnąć Cesarza Ale­
ksandra ku dawnemu przymierzu, stećby się mogło, o 
czćm przed rozgłoszeniem wiadomości o zjeździe wej­
marskim wcale nie było mowy, że nie Austrya, lecz 
Francya byłaby izolowaną. Kto w tćj chwili zgadnąć 
jest w stanie, bo wyrozumować trudno, jaki obrot rze­
czy w ezm ą? To tylko na jaw  wypływa, że Rosya 
niespodzianie nabywa takiego znaczenia, jakiego nie­
dawno jeszcze temu wcale nie przypuszczano. Peters­
burg staje się ważniejszym niż Paryż. Wkrótce więcćj
wiedzieć będziemy. . ,

Dzienniki tutejsze zawierają wiadomości, ze Król 
nie będzie obecnym uroczystości otwarcia mostów na 
Wiśle. Przyczyną tego ma być panująca cholera w Pru- 
siech. Natomiast ma Kroi udać się do S zląska, dla

CBĘŚĆ LITERlCKO-AITISTrCINA
K O RESPO N D EN C Y A .

Kenty 2 9  w rześn ia .
»Kto widział Tyburu spadające wody", ten jeszcze 

**ręczeń Trembeckiego raożi się i Zofiówce przy- 
Arnn Nie"iem  jak tam jest dzisiaj nad brzegami 
,7.h d b t i  K*ny lub Kenu, ale to wiem tylko, żem w m<’- 

B 2  PQ “wiecie wędrówkach niewidzmł piękniej- 
sła S  ^  mamy w kraju naszym nad Wi-
! i^ v m a łv  Hb,y > t0 d<» natenczas pospieszył,kogome- zatrzymały dłUt6j z, gra kugy! Niech mm pi­
szą wam panowie redakto‘0wie C zasu , o Indyach, o 
zjezdzie sztutgardik,^, niech karmijj domysłami o
przyszłości Angin iub E « 8pokojme

4m d,y ‘« e o m  o i.w id fi,! u l  « ly M *
wolę jednak zostać history0grajem dnia jednego i prze­
nieść czytelników waszych do Krzeszowic, gdzie mnie 
traf szczęśliwy zaprowadził w prieS ł, nie’d^ eI

Niejeden z Krakowian zaraz 8io odełwie a có ł cn 
nam powie nowego o Krzeszowicach, nam co tak czę­
sto w nich bywamy, co znamy ws*yfitkie gciesski do 
JJin tenczynskich, do Czerny itd.?“ otóż wszystkiego 
hieznacie, bo to o czćm wam pisać będę jjg t zupełnie

odwiedzenia księcia Augustenburga w Primkenau i księ­
żny Sagan. Księżna Leuchtenberska odjechała już do 
Petersburga.

Powietrze znów bardzo piękne i ciepłe, jakby po 
drugi raz lato nastawało.

Z  nad dolnćf Elby 2 8  września.
W obecnym stanie sprawy holsztyńskićj rząd duń­

ski działać przeciw stanom holsztyńskim nie myśli. 
Przed czasem obrad sejmowych, które pojutrze rozpo­
cząć się mają w Kopenhadze, stany holsztyńskie żalić 
się we Frankfurcie nie m ogą, a Austryi i Prusom zby­
wa na przedmiocie do wystósowania skargi przed Bun­
destagiem. Tyle tylko donieść wam mogę, że rząd 
duński, skoro rada państwa się zbierze, zamierza 
w styczniu lub latym 1858 r. przedstawić projekt no­
w ego trybu  reprezeh tacy i z  uwzględnieniem iy c ze ń  
H olsztyń czyków  i  d la  w iększego ieh zaspokojenia.

Gwałtowna natarczywość wielkićj części prasy nie­
mieckiej nacierającej na rząd i naród duński, bardzićj 
jeszcze w ostatnich czasach się wzmogła. Na czele tćj 
prasy stoi kilka gazet pruskich. Niepodejrzywając by- 
nąjmnićj pobudek tych gazet, w przekonaniu, że w y­
pływają z silnego chociaż obałamuconego uczucia słu­
szności, nie nurem y wstrzymać uwagi, że nawet jmię­
dzy Duńczykami najkonserwatywniejszymi, nie znajdą 
się tacy, coby taką krytykę uznsli za sprawiedliwą i 
rzeczywistym stosunkom odpowiednią. Dziwić się ra- 
csćj należy, jak  mało ważnych jest przedmiotów które 
służyć mogą za przedmiot zażaleń i z jaką oglę­
dnością nieraz iząd duński działał tak przeciw insty- 
tueyom z dawnych czasów, opartym na nadużyciach, 
jakoteż przeciw osobom. Tymczasem gazety niemieckie 
w najczarniejszych kolorach malują położenie rzeczy 
i stosunki w Danii, niepomnąc, że rzą d , który usta­
wę ogólną dla całego państwa duńskiego wprowadził 
w życie, rozwiązał sprawę opłat r,a Sundiie i posiada 
zaufanie narodu, nie może być tak niedołężnym, jak 
przeciwnicy mieć by go chcieli, chociaż może i niejest 
tak wybornym i doskonałym, jak z drugićj strony za­
ślepieni stronnicy o nim twierdzą.

Spotkanie Cesarzów w Sztutgardzie jak  wszędzie
tak i tu wielce umysły ząjmuje. Na wnioskach i do­
mysłach niezbywa; bezzasadniejszego wszakże niebyło 
jak  ten, o izolowaniu Austryi. Dzisiaj doszłe tu listy 
donoszą z pewnością z W eim aru, źe Cesarz Aleksan­
der zjediie się z Cesarzem Franciszkiem Józefem
w Weimarze. Powiadają, że do uspokojenia umysłów 
w Niemczech pośredniczyły w kwestyi zjazdu w W ei­
marze Prusy i W. Książę Wejmarski, blisko jak  wia­
domo spokrewniony z domem paniyącyra rosyjskim 
Zjazd ten zbija oczywiście deklamacye przedwczesno
gazet francuskich, co się tyczy situ a tion  is o l ie  de

o . E J f t w  H d T ’ n 8t,0n *  N1' “ " Mctl bbiegaj, 8i9 o medal św. Heleny. Donosząc o tćm gazetv niemiec-

to k n T k T i? ? ',^  fskt 2 “ “O™- d o lin ? -
E l . , !  (N.ratrty!) H m bureki d ti.nm k ,  k f
t i r ! !  / 1’816 z rycin,» PfMdstawiającą dom z o- 
An i n  W ewnątrz widać przedstawicieli

ngiu, R osyi, Sardynii; we drzwiach ze szpicrózgą 
w ręku Francya, a za drzwiami Niemiec w szlafmi- 
cy przytulony do muru. Osoba z szpicrózgą pyta go 
“ią : „czego chcesz Michel?" Nadpis ryciny ściąga się 
do kongresu w Sztutgardzie. Tak to Niemiec północny 
sam z siebie szydzi.

P a r y ż  27 września.
N. Dawna walka pomiędzy klasycyzmem a roman-

nowe i dopiero stanęło w niedzielę. W dniu tym byłem 
świadkiem dwóch uroczystości: poświęcenia kamienia 
węgielnego wielkiego browaru piwnego w Tęczynku i 
wyżynek wiejskich. One to zrobiły, że caL  okolica przy­
brała naraz charakter świąt®6*11!’’ * . tara było i tłu­
mnie i gwarno jak u was w Krakowie zaledwie może 
będzie podczas Michalskiego jarmarku, tyjko z tą ró­
żnicą, źe u wa8 staną szałasy 1 bu°y  a w nich kra- 
marze, a tu wszystko umajone, wszędzie muzyka i tan­
ce i śpiewy. Po nabożeństwie rł,"?6m d[u8 ' 8*ere& P°‘ 
wozów, konni i piesi udali się do Tęczynka, gdzie wszy­
scy mający udział w budowie ogromnego gmachu cze- 
!*li na nasze przybycie. Gmach to nielada, a przecie* 
stawianie jego zaczęto d ipiero Igo kwietnia. Przy huku 
z możdzierzów przejechaliśmy tryumfalne bramy ustro­
jone gałęziami jedliny i wieńcami z chmielu. Miejsce, na 
którćm kamień węgielny przeznoczony na podstawę ma- 
chiny parowćj, przybrało chwilowo postać p ią ty m  , 
w mćj ksiądz proboszcz z wikarym,odmawiali stóso- 
wne nabożeństwo. Poświęcono kamień, cały gmach i na 
wiekuistą pamiątkę uroczystości złożony został parga- 
min z podpisami wszystkich obecnych, rzy jego zj0. 
ieniu hr. Potoeki przemówił słów kuka a w nich dał 
poznać czego należy się spodziewać * owego zakładu 
dla przemysłu krajowego i oświadczył wdzięczność sw o­
ją  dla tych co mu z życzliwą a staranną gorliwością 
przyszli w pomoc do wykonania prredsięwBiętćj roboty. 
Podzięka ta głównie wymierzoną była do osoby nie-

spracowanego dyrektora zakładu p. Maurycego Koliszera, 
to też z widocznćm rozczuleniem odpowiedział na nię 
życząc, aby  Bóg poszczęścił dziełu i żeby ono dla wszy­
stkich P « y ™ 8,° “Podziewaną korzyść. Nastąpiła po- 
tćm ucz a a e a myśmy wracali do Krzeszowic, zkąd

śpiewy wieśniaków Zgromadzo­
nych na uroczystość wyżynek.

Pr*y8tochiwałem się tym śpiewom i 
bn n»ł«r>I z .8z*dlem z tłumem wieśniaków idących 

on. W1 1 w'ank»mi zbożowemi. Jak malarze uiy- 
Przecznych farb z sobą dla wydania większego 

. .’ “ k poeta krzeszowicki, żeby wydatnićj poka-
• W19ksze zasługi i wartość hr. Potockiego znalazł 
8 w konieczności porównywać je  z temiż jakiegoś są- 
[ a , który kiedyś przed laty może graniczył * P? * 

stwem krzeszowickićm, a może go wcale niebyło j 
P. Michałowskiego, pod którego imieniem P°d°b® _ 
P; Rzewuskiemu pisać swoje pamiętniki z n ie d a  - 
biegłych czasów. Oto macie wzór tćj sielanko J y - 
sei z kilku podchwyconych strof:

U naszćj pani Potockićj ze z ł o t a  trzewiczki 
A u pani X... z  czarnćj j a ł o ^ *  •
U naszego pana czerwona sukman 
A u pana X... z czarnego barana. 

albo:
tt -________   niAlrnik nRzemaiR

W szystko to jednak cdśpiewanćm było daleko od dwo­
ru. Śpiewający orszak czuł tylko potrzebę wypowiedze­
nia swoich pochwał i nagan, ze by Ee 8wobodoym u- 
mysłem i sercem oddać mogi d \n  swej pracy i po­
winszować ukończonego zbioru plonów rocznych. To 
też i na inną nótę podniosła się pieśń:

Mam wianeczek mam 
K om ui ja  g0 dam :
Mam wianeczek na dłoni 
Niechże mi 8je pokfoni 

ja  mu go dam.

Jak w teatrach są  suflery tak i tu śród grona młod­
szych wieśniaczek chór składających kryła się poważ­
niejsza m atrona, snadź lepićj od nich przechowująca 
pamięć dawno ułoionćj pieśni, bo też i nie od dziś 
*nane są  im dobrodziejstw* rodziny Potockich. Skoń­
czono pieśń:

Złóżmy nasze serca 
W raz z tym wieńcem w dani 
Kochanćj matusi 
Dobról naszćj pani.

Pod lipami na długich stołach rozłożone leżą fanty 
do loteryi: chustki, materye na suknie, płótna, korale, 
czapki czerwone dla chłopaków, fajki i t, d. Z  po nad 
tłumu co się tam ciśnie widać tylko jednę głowę po­
krytą czworogranną czapką z barankiem i po nad nią
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tysmem, która dzieliła literaturę i literatów n8 dwa 
nieprzyjazne sobie obozy przeszła dzisiaj do dzienni- 
karstwa. W wieku naszym tak przeważnie politycznym, 
trudno aby sejmować mogły spory o jedności akcyi i 
czasu. Przede w szystkiem partye polityczne starają się 
pozostać wiernemi dawnym swym opiniom i skłonno­
ściom. Dzienniki legitymistyczne i orleańskie nie bronią 
właściwie przeszłości, lecz domyślać się tylko kaią 
oznaków pod jakiemi maszerują. Dzienniki rządowe 
wyobraź: ją  świetną teraźniejszość i pełną nadziei przy­
szłość, dla tego odznaczają się żywością, świeżością 
a czasami nawet duchem awanturniczym i przedsię­
biorczym.

Przy kaśdśj v ainiejszćj kwestyi publicystyka tutej­
sza przybiera właściwy charakter, i znamiona odpowie­
dnie wyobrażeniom politycznym. Dzienniki legitymisty- 
czne i orleanistowskie nie piowadzą z rządem śmiałdj 
i wyraźnej opozycyi, lecz tylko mimiką i gestami sta- 
tąją się okazywać swą nieprzychylność lub nieukon- 
tentowanie. Wówczas kiedy dzienniki rządowe z entu­
zjazmem zapowiadały zjazd Cescrzów Francyi i Rosyi 
natenczas Journal des Debate milczał, kiedy Consti- 
tulionnel gromił wymownie i energicznie prassę nie­
miecką, a Schiller w Patrie zatrważającą zapowiadał 
przyszłość Austryi, na ten eras le Speetateur odważył 
się robić znaki zapytania przy każdem ważnięjszem 
zdaniu, chcąc niejako tym sposobem ułagodzić cokol­
wiek ich zapał.

Czytając dzienniki rządowe i sprawozdania począt­
kowe historyografów, zjazd w Sztutgardzie przybie­
rał formy epiczne, i obiecywał jeżeli nie wypadki 
ważne to przynajmnićj coś podobnego do dysputy po­
między Achileseu i Agamemnonem. W pośród tego 
zapału i pięknych nadziei Journal det Debat* 
stary figlarz pierwszy ogłosi! spotkanie się Cesarza 
austryackiego i rosyjskiego, i pomieszał całkiem szyki 
publicystom. Na tę wiadt mość liryzm ustąpił miejsca 
rozwadze, a poetyczne dytiramby zastąpiła zwyczajna 
proza.

W dzisiejszym numerze Conttitutionnel daje wyrią- 
gi ze znakomitćj broszury pod tytułem Napoleon Illci 
w Niemczech, dowcdzącój iż nikt me troszczy się wię- 
cćj od Cesarza francuskiego o dobro i znaczenie państw 
niemieckie). Pan Boniface, który z temperamentu 
i z powołania nie jest zatwardziały w swych opi­
niach, zachwala mądrość i głęboki pogląd tćj bro­
szury, przyrzekając jeszcze dalsze wyciągi i uwagi. 
Dzisiaj nie ma już więcej mowy o wyosobnieniu się 
Austryi, wszystkie drogi i środki prowadzą do ogól­
nego pokoju. Zapewne le Nord przewidując te błogie 
następstwa przyjął za zasadę solidarność rządów i na­
rodów. Genialny już Shakspeare przewidział, źe skoro 
wiele panuje hałasu z prwodu niczego, tam zwykle 
koniec bywa pomyślny i spokojny.

Niektóre z  tutejszych dzienników zamieszczają długie 
sprawozdania z podróży C esarra  francuskiego i z po­
bytu jego w Srtutgardzir. Można w nich znaleźć nie 
jeden beau d ito il,  nie jedną piękną myśl, nie jedno 
trefne wyrażenie, lecz w ogóle nie przedstawiają nic 
takiego, coby zasługiwało na poważniejszą uwagę. Zło­
śliwy człowiek lub humorysta czytąjąc p< mpclyczne 
opisy niektórych historyografów, mógłby zapewne przy­
pomnieć im wiersz Rasina: Adwokacie złagodź trochę 
jaskrawość twego tonu, lecz ja  przyjmuję to wszystko 
z prostodusznością i wyrozumieniem.

Times i Morning Post, którym od czasu rokoszu 
indyjskiego krew się burzy, mówiąc o Sztutgardzie, 
przybierają na podobieństwo dandów ton obojętny, a 
nawet apatyczny. Pierwszy utrzymuje, iż na tym sła­
wnym zjeżdzie nic ważnego nie zapadnie, ponieważ o- 
becnie nie ma o czem radzić, gdyż główniejsze pyta­
nia załatwione zostały. Zjazd więc ten prócz wymiany 
wspolnąj grzeczności i wzajemnego szacunku, nie m ai 
nie może mieć ii.nego wyższego celu.
• Jakkolwiek najpierwsze dzienniki francuskie i angiel­
skie nie przypisują żadnego powabniejszego znaczenia 
spotkaniu s ę  Lesarzów Francyi i Rosyi, i starają go 
się przedstawić o ile moin.śei w najdrobniejszych roz­
miarach, to przeciez me pozostanie bez wpływu, i wy­
raża pewna usposobienia czasu naszego. Dawnićj pa­
nujący trzymali się w Odległości Od ludów i starali się 
żyć w sposób odrębny i niezwykły. Rzadko opuszczali 
swe zamki, a jeżeli to miało miejsce, to zwykle t -  
wrrzyszyła ich podróżom rielka pompa i uroczystość. 
Ludwik izternasty wtenczas tylko opuszcza! stolicę,

kiedy potrzeba była brać szturmem wielkie lub trudne 
do zdobycia twierdze. Gdyby ten dumny monarcha był 
rządził się grzecznością dzisiaj panującą, zapewne był­
by się zjechał z Wilhelmem trzecim, a tak w sposób 
łagodny byliby załatwili kwestye, które kosztowały wie­
le krwi, i sprowadziły witle klęsk dla narodów. Wów­
czas polityka Ludwika czternastego szumne nosząca 
motto: Nec pluribus impar, nie byłaby skompromitowa­
ną, a Francya upokorzoną i zubożoną. Ludwik sze­
snasty niechętnie opuścił Versailles a Jerzy trzeci Wind­
sor, lecz kto wić czyli to nie było jedną z przyczyn 
niezzczęśliwego losu pierwszego, a obłąkania drugiego? 
W nowszych czasach, gdyby cesarz Mikołaj był się oka­
zał więcćj uprzejmym, i gdyby był wytrwał do końca 
w szczęśliwym zwyczaju oddawania wizyt panującym 
dworom, wojna krymska niebyłaby nastąpiła.

W wieku przeszłym wszyscy monarchowie trzyma­
jąc się dawnych tradycyj żyli w odosobnieniu i nie wi­
dywali się ze sobą. Filozofowie pierwsi spostrzegli że 
w tym leży ich słabość, dla tego zaczęli zwiedzać ob­
ce kraje, porozumiewać się pomiędzy sobą, a w końcu 
cała Europa rozmawiała o nich, śledziła ich kroki nie 
troszcząc się wcale o panujących. Jednym z główniej­
szych objawów rewolucyjnych jest ruchliwość, chęć do 
przenoszenia się z miejsca na m ejsce. Napoleon pier­
wszy umiejąc korzystać z każdej okoliczności o przy- 
tem chcąc osłabić rewolucyę wprowadził zwyczaj wi­
dywania się monarchów. Lecz ten wielki wojownik pra­
gnąc blasku i okazałości używał ich za narzędzia swćj 
ambicyi i sławy. Dzisiaj n,j szczęście ludów wszyscy 
panujący nie tylko równi są sobie z prawa lecz przy 
tem podob ii są sobie charakterem i zdolnościami. Obok 
tego wszystkich przejmuje ta sama miłość dobra ogól­
nego, dla tego nie szukają ani pierwszeńst a, ani prze­
wag'. Jakkolwiek mówiąc językiem Schlegla, porzucili 
dawne koturny i chodzą zwyczajnie po ziemi, to prze­
cież zyskali trwalsze i silniejsze zaufanie u ludów. 
Ujazdy monarchów jakoś często powtarzają się od wstą­
pienia na tron Cesarza Napoleona trzeciego, zapowia-1 
drją nową epokę w polityce zagranicznąj, opierając się 
na wspólnem ich porozumieniu i osobistćj wymianie 
zdań i widoków. Dla tego nie r<z jeszcze widzieć bę­
dziemy podobne zjazdy jak w Sztutgardzie, gdyż to 
leży w duchu czasu. Przez to stosunki polityczne Eu­
ropy się nie zmienią, nastąpi jednakże większa soli­
darność pomiędzy rządnmi i silniejsze bezpieczeństwo 
wewnętrzne. ______________________

K ra b ó w  i  paźdż. C. k. Rząd krajowy ogłasza 
nowo nadeszło składki na pogorzelców Żywca 
w summie 1,141 złr. jako to : od rządu namiestni- 
czego w Wiedniu 153 złr.; od władzy obw. w Tar­
nowie 5 złr. od urzędów powiatowych; ,w Nowym 
Sączu 49 złr. 10 kr. w Nowym Targu 26 złr. 4  kr. 
w Tymbarku 26 złr. 37 kr., w Dobczycach 13 złr. 
4 5  k r . ,  w M akow ie 13  złr. 4 9  k r ., ve L iuinnow y 
9 8  z łr .  17 k r . ,  w A n drychow ie  35 złr. 2  k r ,  
w Leżajsku 10 złr. 14 kr., w Krzeszowicach 44 złr. 
44 kr., w Głogowie 2 złr., w Kalwaryi 52 złr. 32 
kr., w Mogile 7 złr. 45 kr., w Starym Sączu 12 
złr. 49 kr., w Ulanowie 8 złr. 40  kr., w Jordano­
wie 22 złr. 18 kr., w Białój 25 złr. 43 kr., w Cięż­
kowicach 4 z łr ., w Rozwadowie 43 złr., w Wado­
wicach 31 złr. 31 k r., w Liszkach 19 złr. 12 kr., 
w Grybowie 4 złr. 45 kr. i następnych w Morawie: 
Selowice 3 z łr ., Nowy Iczyn 9 z łr ., Klobouku 15 | 
złr., w Jasłowicach 9 złr. 20 kr., w Ostrawie mo- ! 
rawskiój 48 złr. 51 kr., w Tisznowicach 2 złr. 20,1 
w Sławkowie (Auslerlitz) 12 złr. 2 kr. W Magi-J 
stracie krakowskim 11 złr. 40 k r., u burmistrza 
w Lanckoronie 9 ałr. 50 kr., w kantorze Gazety 
Wiedeńskiij 64 złr. 30 kr., w urzędzie hutniczym 
Ustroń na Szląsku 144 złr. 30 kr., X. proboszcz Ko- 
larzyk w Koszarowój 1 złr. Łącznie z dawnemi 
składkami w płynęło na ten cel 5384 złr. 50 kr. 
i 2 talary. Następnie nadesłano z różnych stron 76 
korcy 12 gar. zboża różnego i 17 situk slarój o -  
d z i e ż y .  __

W i e d e ń  30go września. W edług depeszy te - 
legrafirznój z Drezna z dnia wczorajszego, J. C. 
Mość przybył tam o godz. 4ój popołudniu w naj- 
lepszem zdrow ia, i przyjmowany był w dworcu 
kolei przez króla Jmć i wszystkich bawiących tam 
książąt.

— J. C. Mość udzielił godność tajnego radzcy 
szambelanowi i radzcy dworu bar. Jerzemu Wilhel­
mowi Walterskirchen w Preszburgu, z uwolnieniem 
go od taksy.

— Pester Lloyd zamieszcza depeszę telegraficzną 
z Wiednia, wedle której wszystkie projozycye mi­
nistra skarbu bar. Brucka przyjętemi zostały, a zbli­
żenie się Austryi do Rosyi przyśpieszy redukcyę 
wojsk.

—  Ministrowi spraw zagr. hr. Buol Schauenstein 
towarzyszy w podróży do Karlsbadu sekretarz na­
dworny Buhl jako referent podręczny. Pobyt mini­
stra w kąpielach naznaczony jest na 4  tygodnie.

—  N. Pani jedzie w piątek do Ischl i w drodze 
ma się zjechać w Gmunden z Cesarzem Jmci, któ­
ry wracając z Weimaru nie wstąpi do Wiednia, lecz 
przez Pragę i Linz pojedzie. N. Państwo zabawią 
w Ischl trzy lub cztery tygodnie.

—  Hr. Trapani wyjechał wraz z żoną na Drezno 
do Berlina.

—  W edług doniesienia Oaz. di Milano, J. C. Mość 
zezwolił na założenie w Medyolanie banku eskom- 
towego dla Lombardyi. Pozwolenie to odnosi się 
dopiero co do zasady założenia tego banku.

—  J. C. W. Aroyks. Ferdynand Maksymilian do­
zwolił wrócić do kraju następującym wychodźcom: 
Lud. Sajago, Lud. Biauchi, Franc. Bauzer, Lud. De- 
g randi, Ant. Magenta, Prosper. Cominazzi, Ign. Ca- 
stelloti, Mik. Bertacchi i Balt. Tornielli.

— Rada gminna miasta Monza miała zaszczyt 
złożyć jlnemu gubernatorowi Lombardyi Arcyksię- 
ciu Ferd. Maksymilianowi i jego żonie adres lojal­
ności, który przyjęty został uprzejmie i Arcyksię- 
stwo dali przy tćj sposobności 3G00 lirów na ubo­
gich miasta.

— Koresp. Austr. pisze: Patent cesarski z dnia 
19go września tyczący się mennictwa, każe spo­
dziewać się kroków potrzebnych do zaprowadzenia 
nowej stopy pieniężnej i do ustalenia stosunków 
prawnych. Nie meżna zaprzeczyć, iż w tych okoli­
cznościach bank narodowy ważną wziąść musi na 
siebie ro lę , jak również można przewidywać, źe 
cały stan obrotu pieniężnego nie będzie w tym ra­
zie pominięty z uwagi.

W szelako co do rozmaitych projektów finanso­
wych, które zdaniem dzienników publicznych przed­
stawiano i takowe bądź odrzucano, bądź przyjmo­
wano, cała ta rzecz jest bezzasadna, i wszelkie o 
tem rozprawy różnostronne po dziennikach, pozo­
stają z tego powodu czczemi spekulacyami.

Królestwo dolskie.
W  Gazecie Rządowij czytamy: „Cesarz w skutek 

przedstawienia księcia namiestnika Królestwa, do­
zw o lił w ychodźcom  p o lsk im : Stai isławowi Janowi 
K u liń sk iem u , Jó zefo w i G aw rońsk iem u , Ignacem u 
Mystkowskiemu, Feliksowi Sosnowskiemu, Józefowi 
L ej, Konradowi Przywarskiemu, Modestowi Jezier­
skiemu, Józefowi Modlińskiemu, Stanisławowi Sała- 
dykowskiemu, Antoniemu Nejzer, Andrzejowi Bana­
sik vel Kamińskiemu, Teodorowi Radońskiemu, Ju­
lianowi Turskiemu, Eustachemu Podniesińskiemu, 
Wincentemu Krasowskiemu i Tomaszowi Janowi 
Maksymilianowi Kłopotowskiemu, z których pierwszy 
przebywa w Ameryce, drugi w Austryi, trzeci w 
Szwajcaryi, czwarty w Prusach, wszyscy zaś inni 
we Francyi, powrócić do Królestwa Polskiego, na 
zasadach ukazu z d. 27 maja 1856 r .“

Też Gazeta zawiera następujące obwieś; czenia: 
, Komisy a rządowa spraw wewnętrznych i ducho­
wnych podaje do wiadomości powszechnój, że z po­
wodu ustania zarazy bydlę ć j, księgosuszem zw a- 
nój, w cyrkułach: wadowickim, krakowskim, prze­
myskim i tarnowskim w Galicyi, odwołane zostały 
środki ostrożności na granicy Królestwa Polskiego 
od strony pomienionych cyrkułów zaprowadzone, 
w celu zapobieżenia przeniesienia się tćj zarazy do 
kraju tutejszego. Warszawa dnia 26 września 1857.“

„Warszawski oborpolicmajster. Z rozkazu cesar­
skiego, zarządzone zostało zbieranie w cesarstwie do­
browolnych składek na korzyść mieszkańców nowo- 
rosyjskich, którzy utracili swe mienia skutkiem o - 
statniój wojny. Książę Namiestnik Królestwa Pol­
skiego, w celu wykonania powyższego rozkazu, de- 
ryzyą oznajmioną w odezwie sekretarza stanu przy

radzie administracyjnój z dnia 17go sierpnia r. b. 
polecił, aby podobneź na cel powyższy składki 
zbierane także były i w kraju tutejszym.—  W wy­
konaniu przeto powyższój decyzyi, otrzymują upo­
ważnienie do przyjmowania ofiar redakeye gazet: 
Rządowij, Policyjnij i Kury er a Warszawskiego, 0-  
raz komisarze policyi.*

„W skutek rozkazu cesarskiego, ogłoszonego uka­
zami rządzącego senatu z dnia 3go lipca 1853 r., 
rekruci, pochodzący z Królestwa Polskiego, stale 
przeznaczani byli do służby w wydziale marynarki, 
doniesiono rządzącemu senatowi dnia 31 lipca r. b., 
źe Cesarz rozkazał na przyszłość przeznaczania re ­
krutów rodem z Królestwa Polskiego do służby 
morskićj, zaprzestać, zachowując dotychczasowy 
stan rzeczy tylko co do tych , którzy obeonie w ta­
kowej służbie znajdują się.tt

Dl i e in c y.
W edług wiadomości ze Sztutgardu z dnia 28go 

września, obchodzono dnia poprzedniego urodziny 
króla. Cesarz Francuzów zamówił w tutejszym ko­
ściele katolickim nabożeństwo, cesarz Aleksander 
był na nabożeństwie w kaplicy greckiej zbud iwa- 
nój dla W. ks. O łgi, a dwór słuchał nabożeństwa 
protestanckiego. Następnie obBj cesarze składali królo­
wi życzenia swoje, a potem cesarz Napoleon był w od­
wiedziny u członków familii królewskiej i królowych ho- 
lenderskiój i greckiój. Popołudniu król powiózł cesarza 
Nap< leona do domku wiejskiego Rosenstein, gdzie jest 
galerya obrazów i raz jeszcze do pałacu „Wilhelma1, 
który dnia poprzedniego nie było sposobności zbliska 
obejrzeć. Pałac ten zbudowany jest w stylu maury- 
tańskim we wszystkich swoich szczegółach i wielkie 
kosztował pieniądze. Wieczorem był wielki obiad na 
200 osób w zamku. Cesarz Aleksander wniósł zdro­
wie króla, a król swoich gości. Po obiedzie udano 
sie «« operę, gdzie znajdował się cały dw ór, mi­
nistrowie, jenerałow ie i wiele osób znakomitych 
podtenczas bawiących w Sztutgardzie. Po teatrze 
była herbata u królowój. Dziś ma się odbyć zaba­
wa publiczna, na którą dwór się wybiera a jutro 
odjazd cesarzów. Król nadał wielką wstęgę orderu 
korony wirteinbergskiój księciu Aleksandrowi he­
skiemu bratu cesarzowój rosyjskiój, hr. Walewskie­
mu i posłom p. Kisielewowi i hr. Rayneval, pierwsze­
mu w Paryżu, drugiemu w Petersburgu.

Oprócz tego podają różne pisma obszerne opisy 
znanych już szczegółów pobytu cesarzów w Sztutgar­
dzie. Pomijając powtarzanie ich, dodać tylko można, 
że cesarz Aleksander miał był z góry zapowiedzieć, 
iż uchylić pragnie wsrelkie kwestye pod względem 
ceremoniału, a uważając się za bliskiego krewnego 
i domowego w Sztutgardzie, powita cesarza F ran- 
•uzów jako gościa i jako gościowi ustąpi przy sto­
le p ie rw szeg o  w iejące. T ym  sposobem uniknięto od 
razu częstych w podobnych okolicznościach sporów
0 pierwszeństwo.

O.-D.-Post zamieszcza 1 st ze Sztutgardu z d. 26 
września, w którym pomijając, jak mówi, ofieyalne 
opisy pobytu cesarskiego, zebrać chce co ciekawsze 
rysy tyczące się osób i stosunków. Tyczą one na­
przód króla, rześkiego starca, który skończył wła­
śnie 76 lat. Zmarła jego siostra Fryderyka była żo­
ną niegdy króla Westfalskiego, dziś księcia Hiero­
nima Bona partego, a dzieci jój podczas wygnania 
z Francyi Bonaparlych, mieszkali na dworze króla. 
Starszy umarł przed kilkunastu la ty , młodszy jest 
księciem Napoleonem. Dziwią się więc, że Cesarzo­
wi Francuzów nie towarzyszy ani ks. Hieronim, ani 
syn jego, lecz obcy familii królewskiej Joachim Mu­
ra t, a którego Cesarz osobno przedstawiał królowi
1 Cesarzowi Aleksandrowi; ks. Murat nie siedział też 
na obiedzie u stołu marszałkowskiego, lecz przy sto­
le familijnym. Te okoliczności zwróciły uwagę wszy- 
stkii h i dały powód do różnych domysłów o W ło­
szech i Muratach. W szystkie kcmbinacye polityczne 
tak co do Włoch jako i Księstw Naddunajskich, o 
których mniemano, że będą przedmiotem narady obu 
Cesarzów, rozbiła wieść o zjeżdzie weimarskim. Po­
średnikiem onego uważają brata cesarzowój ks. Ale­
ksandra Heskiego, który stał się celem powszechnój 
uw agi, gdyż tak jemu jak i cesarzowój przypisują 
przeważne tendencye niemieckie. Książe ten jest je ­
nerałem dywizyi w służbie sustryackiej i to w czyn-

iesztze ogromna palka, znak dostojeństwa stróż* po­
rządku alias Lipnika. Tek zwą pana Kurdzela, dla 
tego ie  dosiera plantacyj lipowych. Trzeba go widnec 
strzegącego jak Termopilów wejścia do tego przybytku, 
gdzie tylko koleją wezwani mają prawo wstępu. Dzię­
ki [powadze urzędu i donośnemu głosowi Kurdziela, 
wszystko się odbyło w najlepszym porządku. I niemała 
w tem jego zasługa bo wiedzieć trz tba, że nieopodal 
stali muzykanci i taneczne grono. Któżby inny nad nie­
go potrafił panować głosem po nad hałalnę wrzawą i 
niestrojną kapelą, która może jeszcze i w tćj chwili 
gdzieś tam na jarmarku Krzeszowickim do ochoczej za­
chęca zabawy. . ,

Jcszczebym chciał pieac o pstrągami Dra Redziwoń- 
skiego dokąd mię łaskawie wezwać raczył, opowiedzieć 
wam co dokazać może stanowcza wola i zamiłowanie 
jednego, narysować wam kanały i stawy i groble, o- 
tworzyć wam wejście do prześlicznego szwajcarskiego 
domku i tam na wzór prac kongresu statystycznego o- 
bliezyć w cyfrach ile każdy pstrąg dziś koaz'uje sza­
nownego kon8yliarza, ale temu na przesskedzie 8t<ją 
naprzód niemożność zł* żerna wam rachunków owej 
pstrągami, bo je jak Ludwik XIV po skończeniu Wer- 
galu, kochany od iwa wszystkich konsyliurz spalił, a po- 
tem że mię X. Kepistu® woła dla o g lą d rn  a klasztor­
nego ogrodu.

Mnrie t”dy o;.*i"fxie nied-ieli spontaneicznie skreślo­
ne. A cóż to znowu za wyraz — nie mój — znalazłem

go w jednej korespondencji Czasu. Przypomniał on 
tłumaczenie Wirgiliusza pracę pana A. R. na język fran- 
0u w którem tłómacz pozwala sobie mówić.

» f ityre reeubant sous le tegment d’un fage.*
T P®n°wie, tak nam język kaleczyć się niegodzi. 

Kvń a*111 t? r,r,eni« wyrazów niby to polskich nie- 
1 *y  powinniście zalecać szano- 

r»*vi a wiarći'^ a pm wa8*>m aby mniej własnej fan-polHMamyż
^  p w . i d . i . 8 mota
»  Berlinie ę w .  ] r t -fran­
cuskiego p. Stanisława Ropeleskiego, ale o nim inna 
ra ią  obszerniej si» napisze, tu tylkó chciałem w S  
uwagę zwrocie na to, ie  można pisać żie tek n#prły. 
kład jak ja  to piszę, «« wara kazić mowę " s T c u .  
dzoziemstie'fli wyrazami. To łachmany co do naszej po- 
wainąj sukni wcale meprzystają. * 4 ^ °

.— —

D ZBIORACH NAUKOWYCH I ARTYSTYCZNYCH
ŚP.GWALBKRTA P aw lik o w sk ieg o  

z n a j d u j ą c y c h  w' e L w o w i e .

III. Ryciny  (Ciąg dalszy).
3) Ryciny s rysunki podług malarzów i rysowników 

polskich.
Z rysunku Łukasza Smugi*wicza f  1780 r. rytował

w Warszawie gdzieś około 1753 (fol. maj,) Marstaller 
wizerunek błogosławionego Władysława z Gielanowa; 
rycina rzadka.

Z pomiędzy rycin, które według rysunków Franc. 
Smuglewicza, syna poprzedniego wykonywa o , przyta­
czam najprzód: 13 rycin historycznych znanych powsze­
chnie tj. 9 pierwotnie rytych przez Stoehlzla 1791 i wy­
danych w Dreźnie i 4 z oomn.ejszych odcisków przez 
Weissa w Warszawie 1820 r. z tychże blach uskute­
cznionych, (każda fd . min. obi.) a następnie 64 rycin 
podzbiorowym napisem: Vestigia dalle Termo di Tito 
eloro interne pitiure. Rytował je  Csiioni w Rzymie; 
rysunki planów i rozmiaru budunków dostarczał Brenna; 
alfreski zaś wszystkie przerysował Srauglewicz. Wiel­
kość rycin rozmaita, ale po największej części fol. maj. 
obi. a zbiór ich ceły nader ciekawy, ponieważ obzna- 
jamia nas z sztuką starożytną, » or8E z życiem domo- 
wem Rzymian, z którego niemało tu się 8cen in ajdu. 
je. Prócz tego jest tu jeszcze rycina Ott&yianiego 1776 
wydana z rys. Smuglewicza pfie “»ta»iąjąca nowożeń­
ców rzymskich; ma to być wesele Aldobradzkie, lecz 
takiego zupełnie układu rycina jest także w zbiorze 
fresków znajdujących się w łaźni Tytusa.

Z rysunków J. S o k o ło w sk ieg o  znajdujące się tu 4 
ryciny B eyera (8  maj. każda) przedstawiają sceny z  ży­
cia bardzo h um orystyczn ie  oddane.

Podług ry.unku Stachowicza oglądasz 24 rycin  p°* 
więszej części 8 wykonywanych do dzieł rozmaitych,

lecz nie ma między ni mi nic takieg >, coby na szcze­
gólną wzmiankę zasługiwało.

Z obrazu olejnego. W. Wańkowicza, rytował G. LOde- 
ritz wizerunek mężczyzny po pas w polskiem ubraniu. 
Rycina śliczna (fol. min.) ale bez napisu.

Podług rysunków Jana Ziarnka, o którym między 
rytownikami już wspominałem, rytoeał H*lbeck 24 ry­
cin (4 min. obi. każda) pod zbiorowym napisem: Figu- 
rae Libri apocalipsis beati Joannie Apostoli. Ry­
ciny te wyszły u Jana L» Cleręa w 1 aryiu gdzieś mię­
dzy 1614 a 1620 i należą d*is do rzędu bardzo rzad­
kich. Ziarnko jak nie mniej rytown k podpisani tylko na 
rycinie tytułowej, lecz nie podpada wątpliwości, że ne  
kto inny rysunków dostarczał. Prócz tego rytował Ja- 
kób Vanderheyden * rysunku Ziarnka * izerunek papieża 
Leona XI (4 min-).» 1 “  rycina należy do rzadkich.

Do szkoły polskiej zaliczał śp. Pawlikowski jeszcze 
228 litografii w Je“neJ tece złoionyc’, które prze3 pol­
skich wykonane były artystów. Są tu przedstawienia 
z dziejów ojczystych, wizerunki, święci, widoki, ubiory, 
sceny rodzajowe, karykatury itp. Nie będę w szczegó­
łowy wdawał się opis, choć i tu znalazłoby się kilka 
rzadkości a oraz rzeczy ładnych i dodam jedynie, ża 
ws*ystko ułożone w abecadłowym porządku podług 
nazw artystów. (D .c.n.)

migjk C
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Htjj służbie. Towarzyszyć on będzie swemu szwa­
growi do Weimaru. Zjazd Weimarski wyszedł z pe­
wnego słówka w Warszawie. Fmp. Parrot, który P° 
jechał do Warszawy powitać Cesarza Aleksandra, 
przyłączył się do orszaku cesarskiego. W jednej ze 
■al zamkowych gdzie wisiuły portrety cesarza i-  
kołaja i Cesarza Franciszka Józefa, Cer ars Aleksan­
der miał się odezwać do fmp. Parrota: W jej sali 
®ój nieboszczyk ojciec i wasz Cesarz odbywali z su­
kę ważne i przyjacielskie narady; do tego zdarzenia 
powołując się Cesarz Aleksander wyraził nadzieję, 
łe  i on wkrótce wejdzie w przyjacielskie osobiste 
■tosunki z Cesarzem Auslryackim. To miało być 
piervfzym zawiązkiem obecnego zjazdu w Weima- 
rze. Korespondent 0.-D.Post nie ręczy za dosło­
wność wyrażeń, lecz za ich myśl. Dalej pisze on: 

Dyplomacya patrzy na siebie oczami nrgusowemi, 
szczególnie ks. Gorczakow i hr. Walewski zwracają 
aa siebie uwagę. Ten ostatni zaziębił się w drodze 
i jest słaby. Ks. Gorczakow miał w willi królewicza 
długą rozmowę z Cesarzem Napoleonem w cztery 
oczy. Niemałe wrażenie sprawił przyjazd Cesarzo­
wej Rosyjskiej, gdyż mówiono wyraźnie, że nie przy­
będzie i dla tego zaniechauo w Paryżu przygotowań 
do podróży cesarzowój Eugenii. Korespondent nazbyt 
może śmiało domyśla s ię , że cesarzowa Marya ko­
rzystała z przywileju płci swojej, która lubi często­
kroć zmatać delikatny wątek polityki.

Zeit w liście z Paryża toż samo twiordzi, iż do 
zjazdu weimarskiego pośredniczył książę Aleksander 
Heski, lec* że wiadomość o tein spotkaniu nie tyle 
zadziwiła w Paryżu ile otem  mówią, albowiem wie­
dziano dobrze, żo do spotkania się przejdzie, lecz 
sądzono, że nastąpi ono w Warszawie lub w Berli­
nie. Bar. Budberg poseł rosyjski w Wiedniu, nakła­
niał już dawniej Cesarza austryackiego do podróży 
do Warszawy. Zjazd wejmariki przeszkodził jednak 
zamiarowi Cesarza Naroleona, aby sprowadzić Ce­
sarza Aleksandra do Chalons a mo e i do Paryża.

W Niemczech wielkie nieukontentowanie sprawi­
ły  artykuły dzienników paryskich półurzędowych 
przedst wiejących Cesarza Napoleona jako zesłańca 
Niebios dla uszczęśliwienia ludów i przesadzające 
Opisy przyjęcia w krajach niemiei k:ch.

— Dziennik urzędowy badeński zamieszcza umo­
wę zawartą między rządami badeńskim a francuskim 
względem budowy m stów i urządzenia przewozów 
na Renie. Na mocy tój umowy ma się zebrać komi- 
sya z obu krajów w celu oznaczenia miejsc sloso 
wnych do urządzenia przewozów, tudzież mostow 
•Mych i niestałych na Renie. Oba jednak rządy u 
rod wiły gię już terai co do budowy stałego mostu 
między Strasburgiem a Kehl dli ułatwienia komu­
niki cyi wzajemnój i rozwinięcia należytego ruchu na 
kolejach żelaznych.

Księstwa Naddunajskie.
Dziennik urzędowy mołdawski Gazette de Molda- 

t ie  ogłasza spis nowo w ybranych deputowanych 
m ołdaw skich, z którego okazuje s ię , iż wiolu d e­
putowanych unionistów wybranych zostało jedno­
myślni Ścią głosów, większa ześ część ogromną więk­
szością. Deputowani wybrani ze stanu wysokich 
boja.ów w I3stu okręgach są: 1) Unioniści: w-Jas­
iach Demetrius Miclesko i Konstanty Rola; w Wal- 
aani'> Sandu Miclesko i Mikołaj Karp; w Romano, 
Jeny Sturdza i Konstanty Sturdza; w Botuszam, 
Demetrius Raletto i Aleksai der Csnonnn; w Ber ał, 
Emanuel Kostaki, Sepureano i Jerzy Suco; w Toku- 
o*io, Bazyli Stu'dza i Terekio; w Baku, Rozetti, 
Teskano i Alrxandri; w Gnlaczu, Laskarcatargio i 
Eote; w Husz, Piotr Marojeni i Nikołaj Cdurgio; 
w Dorogoe, Cogalmonano i Vocan; w Stef«neczy, 
Eoresko; w Pietr-, Michoł Jorr. 2 ) przeciwunioni- 
ści deputowani: w Suczawie, Biklano; w Pietra, Bals*; 
w Fokszanach, Aleksander Baciei i Pronocon.

Liczni przy pierwszych wyborach korespondenci 
* Jass i Bukaresztu do dzienników niemieckich, u- 
milkli zupełnie. W dzienniku tym czytamy dalej 
°bszerny opis o spustoszeniach jakie poczyniła **•- 
rańcza, która w ogromnych tłumach przeszedłszy 
Prut, zniszczyła cały powiat Fattozi. Rząd 
•ięwziął rozmaite środki w celu powstrzymania lub 
Zniszczenia szarańczy. Z depeszy tel graficznój z 
•łsss z 26go t. m. dowiadujemy się, iż dywan moł­
dawski ma s;ę zgromadzić, ukonstytuować i rozpo­
cząć obrady w pierwszych dniach października; a 
P° jego ukonstytuowaniu natychmia«t zawiąże z nim 
stosunki komisya europejska za pośrednictwem swych 
dwóch członków do Jass posłanych komisarzy an­
gielskiego i ro*yjskiego, i zapewne za pośredni- 
otwem tychże odbierać będzie uchwały dywanu, 
które uważane być mają według traktatu paryskie­
go, za życzenia mieszkańców Mołdawii.

w ?bory w Wołoszczyznie miały się rozpocząć 
wrzeżnia stóiownie do rozporządzenia k jroa- 

ks®», i dziWimy się że dotąd nie mamy żadnych 
wiadomości « skutku tychże wyborów. Donoszą tyl­
ko, że ruch w kraju jest nadzwyczaj wielki, a wy- 
‘“" Y J J ^ c i ,  »  «jednoc>eniem wypadną.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K r a k ó w  I P«Wtiernikł Jłnnark świętomichal 

■ki rospoesęty we wtorek, niczym się nieróżni od poprze­
dnich, am pod wzgiędem nap, knpuj , Cych, *ni teł 
znacznego zjazdu kupC(5w i fabrykantów. Największa h- 
czbę stanowią przedmioty odzie4y łJmowej f „czegdlnie 
zaś płaszcze damskie różnego kroju, barwy i m a t e r y a ł u ,  

a kilka firm zagranicznych używających znacznego rozgło­
su, ma tu swoje składy jarmarczne. Dotychczas niewi- 
dzimy, aby jarmarki krakowskie mogły nastręczać kup- 
ćom tak tutejszym jako i z innych miaat galicyjskich, 
sposobność nabywania towaru, a na jarmarkach tutejszych 
nie idsie sprzedał hurtowna. Osy jarmarki krakowskie

szkodzą tutejszym kupcom, w tym względzie szczerego 
zdania zasięgnąć staraliśmy się, lecz z pomiędzy sprze­
cznych oświadczeń, jedno zdawało nam się być prawdzi­
we i to zapisujemy. Podczas jarmarku kupcy tutejsi mają 
odbyt snaczniąjszy nił zwykle, gdyś często dobrocią to­
waru i ceną iść mogą o lepsze z obcymi, lecz zwykle przez 

[jakiś czas po jarmarku odbyt bywa bardzo mały, albo­
wiem znaczna część potrzeb została zaspokojoną. W  o- 
gdle więo jarmarki nie szkodzą kupcom; mieszkańcom 
zaś ułatwiają wybór towarów i korzystną dla ich kieszeń 
otwierają konkurencyę.

—  Za kościołem ł* Idziego w wystawionej umyślnie 
budzie ukazują słonia samicę, który rozmaite daje dowo­
dy swojój pojętności i wykształconia, dając się powodo­
wać swojemu przewodnikowi z całą łagodnością właściwą 
temu olbrzymiemu zwierzowi. W liozbie osób oglądają­
cych go widzieliśmy wielu takie wieśniaków. Ponieważ 
przewodnik nienmie po polsku, sądzilibyśmy, że i dla 
przedsiębiorcy i dla większój części publiczności byłoby 
z korzyścią, gdyby się postarał o tłumacza. Obok słonia 
jest tam kilkanaście małp, parę wężów, pancernik, żółw itd.

—  Piszą nam z Liszek 2 9 września: Wczorajszój nocy
około godziny 11 tój przebudzeni zostaliśmy strasznym wi­
dokiem pożaru w okolicy Czernichowa. Wkrótce dowie­
dzieliśmy się, że ogień zniszczył zabudowania folwarczne 

,we wsi Rusocicach w dobrach hr. Adama Potockiego, a 
(tameczny dzierżawca, dawny wojskowy, straoił całe swoje 
mienie, tak , że niema kawałka chleba dla siebie i dla 
swojój czeladki, ani te ł paszy dla wyratowanego bydła; 
niema gdzie położyć głowy, a odbudować się w spóżnie- 
nój porze reku niepodobna. Ze zgrozą dowiadujemy się, 
że ratunek był niedbały, ledwo kilku gorliwych włościan

przechodzeń podjął. Tak się też stało; Katarzyna K. 
przechodząc koło tap ’ okna znalazła ów pugilares, w któ­
rym się l ł  6 fi. 20 kr. znajdowało. Przyszedłszy do 
domu pochwaliła się zaraz przed gospodynią i inną je­
szcze kobiatą, że tyle pieniędzy znalazła. Gdy jój po­
wiedziano, że o znalezieniu tćm trzeba dać znać urzę­
dowi, wstrzymywała się z tóm do widzenia się z swym 
kochankiem. Ten jej zaś, jak to mówił pr*®d ®%dem, 
pieniądze te zachować, i na pogotowiu do oddania wła­
ścicielowi mieć kazał. Przez gospodynię dowiedzieli się 
jednak żandarm’, łe  Katarzyna K. znalezione pieniądze, 
niedając znać urzędowi przechowuje. W  skutek tego 
stali dziś przed sądem Katarzyna K. i jój kochanek, te­
raz już jej mąż, Jan P. wtoch rodem odpowiadający przez 
tłumacza, oskarżeni, o zbrodnię oszustwa, na którą o. k. 
prokurator dla obojga miesiąc więzienia kary łądał.

Po wniesionój jednak obronie przez Dr. Zuckera sąd 
zważając, że zły zamiar obwinionych do przywłaszczenia 
sobie znalezionych pieniędzy, tóm bardziój gdy ta °*1* 
kowicie złożyli, nie jest dowiedzionym, uwolnił ich od 
zaskarżenia dla braku dowodów.

Przedmiot sprawy drugiój byt według nas w pokre­
wieństwie pierwszego stopnia z przedmiotem sprawy pier 
wszój.

Jakób B. z Chrzanowa, starozakonny oraz kapelmistrz 
miejscowy, pożyczył w r. 185S Janowi 8. majstrowi 
6 złr. Lecz jak wszędzie teraz przy połyozkach tak i 
u muzykanta bez hipoteki pewnój obejść się niemogło; 
Jan S. musiał mu tedy surdut oddać w zastaw. Rzecz 
także naturalna, że kapitał w rękaoh majstra bez pro­
centu pozostawać nie mógł; muzykant żądał przeto tylko 
15 groszy od reńskiego na tydzień, majster obiecał 6

Żąd. zlr. 8  kr. 10, pł. sir. 8  kr. 4 mk. — Dukaty ważna 
heleoi. żą4. złr. ś kr. 47, pl. złr. 4 kr. 43 mk. — Dzkaty 
*»str. sfr. 4  kr. 60, p(. sir. 4 kr. 44 mk. — Listy za­
stawne polskie z knpnnaml Maż. żąd. 99, pł. 98*/,. — Listy 
sast (allo. .  kuponami żą<L 82 V4, płaeą 81*/,. -  OMlgaoyo 
inśm. z knpon. i. 80'/,, pł. 79'/,. — Nowa pożyeska naro­
dowa i  r. 1814  Ł 83, płaeą 83'/,.

K u r s  w ie d e ń s k i  a 30 września.- Metaliki 81*/,.- No­
wa pożyczka 64%. — Banku wieś. 978. -  Akcyz ko­
lei śslazuśj północ. 178'/,. _  4 ( ju „4  złota 8 , eś srebra 
6 '/,. — Gblf*. awoln. eranł. 78'/,. — Pożyeska ostatnia na­
rodów* 83*/,. — Promeszy «»Ueyjskie —

K u r t  w a r s z a w s k i  ■ 28 września. -  Ba półfmperyaly 
żąd. rs. 6  kop. 87 Obligl skarhowe oprócz knponz, 4.
rs. 88  k. 37, wartość kapoan r. 1 k. 97%.-L isty  zastawać 
111 okresz opróos knp. żąd. rs. 14 kop. 7 9 . wartość kapoaa 
kop. 16.

K u r s  w r o e ła w s k i  s 30 wrześa— Banknoty aastryas. 
97% ś. -  Danka, polek. 93'/, ż. -  Listy p,lgkl, da­
wns 90% ż.; nowe 90'/, ś. — Listy sast. poznańskie 98%
d., 4-proo. 86  ż. dtto 3 ‘/i-prcc. 80% ż. — Kolej Krakowsk. 
Górno- Bsląska 78% ś.

że ratunek byl meuDaiy, leawo kuku goruwycn . , njuaiou, majora,
z pomocą kobiet z narażeniem własnego życia uratowali: Odwieczna prawda, że łatwiój pożyczyć niż oddać, 
w p bliśu stojącą stajnię, inni przybyli nie dla ratunku a l e  majster przez 6 miesięcy ani kapitału nie zwrócił am 
dla rabunku, bo co ogień oszczędził to rozkradli, n-wet procentu me płacił. „Natomiast, mówił on, robiłem na 
pozostałą paszę w stajni wiązali i na wieś wynosili. *ld“ ie P ; l m u z y k a n t a ) ,  jego żonie trzewiki, 1 tak 

-  D. 22 września rozpoczął się przed sądem przy- j z obiłem jćj na kuczki dwie pary paryzkieb trzewików 
sięgłych w Paryżu proces znanój spółki złodziei akcyi Po 4 zf ‘ (k 'ej y* n w Krakowie tyle koszta-
kolei północnej francuskiój. D epesz, w tych dniach przyniosła wać będąl) Potem Pł r « “ el«cyc h > P "9  nwtyeb dlieo,«-

- - «  i_:ii-------— cych etc. etc. jak to na podanym mu rachunku spisałem,
za co razem sumiennie mi się 8 2 złp. 10 gr. należało;

była nam wiadomość o wyroku zapadłym: kilka szczegó­
łów przypominających tę sprawę podajemy tu z powodu 

[jój zamknięcia. Carpentier, Grellet, Parrot i Guórin byli, 
dwaj pierwsi urzędnikami, a ostatni woźnym administra- 
cyi kolei północnój francuskiój, i aVradli razem lub z o- 
sobna blisko na 6 milionów fr. w akcyach tój kolei, 
sprzedawali je  i pieniądze stąd zebrane przepuścili bądź 

grze na giełdzie, bądź też stracili przez zbytkowne 
życie, a wreszcie niewiadomo czy który z nich nie ukrył 
pewnój części tych summ ogromnych. Rzecz się tak 
miała. W r. 1850 Carpentier wspólnie z Grelletem i 
Parrotem zaczęli grać na giełdzie i stracili w 1852 r. 
50,000 fr. Parrot cały interes w ich imieniu prowadził. 
Chcąc pokryć ten niedobór Carpentier naruszył z 30,000 
akcyj Rothschild., które miał pod kluczem swoim, część 
pewną i aby odbić stratę i wygrać więcej, raz pora* 
z wspólnikami swymi wyjmował akcye z paczek i sprze 
dawał je. W  lipcu 1856 r. Rotschild oświadczył Car- 
pentierowi że chce odebrać swoje akcye z depozytu ka­
sowego. Wtedy poznali oszuści, że nie oni sami tylko 
korzystali z a' cyj, ale podbierał je  także wolny kasowy 
Guórin, który już w r. 18*5 był się usunął pod pozo­
rem przypadłego nań spadku, i ssczęśliwój gry na gieł­
dzie, i milionowy miał majątek. Oszuści mniemali, że nie- 
dostaje trzy tysiące kilkaset akcyj w depozycie Rotschil- 
da, tymczasem brakowało ich 5,065. Wypadło przeto 
nie tylko siebie ale i Guórina osłonić, który mniój wię- 
cój około dwóch milionów wartości w akcyach wykradł. 
Na pokrycie przeto braku akcyj Rstschildowych wyjmo­
wano akcye * innych paczek, a kiedy rzec. bliską była 

ykrycia, oszuści uszli do Ameryki w sierpniu 1856, 
ułatwiwszy wyjazd i mimowolnemu swemu wspólmkowi

,    w w* Kip. gr. utticamu,
r _ B. zaś, gdym mu konto podał i surduta nazad żądał, 
odpowiedział, że robotę tę w procencie od kapitału 6 fl. 
przyjmuje, surduta mi zaś nie odda, dopóki mu samego 
kapitału nie zwrócę; jakoż nigdy w świecie by mi był 
surduta nie oddał, gdyby c. k. żandarm, któremu czako 
naprawiałem o tern się nie był dowiedział, do sądu znać 
nie dał, zkąd mi późniój surdut wydano.*

Na ta odpowiedział oskarżony że od majstra żadnego 
(i) procentu nie żądał; co się tyczy roboty jego, tój nie 
przyjął, bo ,inny rachunek z jego żoną, a inny z nim, 
zresztą różnorodnych pretensyj kompensować mu niewy- 
padało.

Prócz tego małego grzeohu, oskarżano Jakóba B. je­
szcze o drugi podobny. Józef P. górnik z Jawo­
rzna, pożyczył także od niego 100 złr. m. k. z obo­
wiązkiem oddania mu 110 złr. za miesiąc, na co mu 
skrypt wystawił. Późniój jednak gdy muzykantowi wszyst­
kiego naraz spłacić nie był w stanie, zgodził się z nim 
na częściwąs płatę i jako ratę pierwszą wyliczył mu 10 złr. 
Trzy miesiące po pożyczce, nieczeksjąc dalszych ratal­
nych upłat, pozwał muzykant Józefa P. w sądzie powia­
towym o zapłatę ISO złr. (3 0  złr. uresło za procent 
trzechmiesięczny); wyrok wypadł zaocznie, gdyż pozwane 
dla przeszkody na terminie stanąć nie mógł. Tym spy- 
sobem wygrał muzykant 15 6 złr. gdyż 16 złr. jako ko­
szta sobie policzył; na mocy wyroku przeprowadził egze- 
kucyę na ruchomości dłużnika, a ten przyciśnięty rad nie 
rad musiał zapłacić.

Na to odpowiedział obwiniony, że Józef B. dla tego
- - . . .  •__  awpmn wsoomiKowi 110 złr. na skrypcie napisał, bo mu 26 złr. w papie-

ułatwiwszy wyj8* 1 ml - .d a n i  częścią oddali frach austryackich, 75 złr. zaś w talarach pruskich wy-
Guórinowi. Ztamtąd c.ęśe.ą byh 1 Uczył, a agio od ty .h  talarów 10 złr. wynosiło; pozwał
, i ,  dobrowolnie W  chw.». 0 f 30 z ł r / b o  prócz powyższych 100 złr. pó-
areszt na nieruchomy m.jątak Gućnna w P f ®ni<j mu je fic łe  80 ś c ,. 10 ,łr . zaś jako ra-
8zło 700.000 a pr*y o«obie traech mnych lprawców *na*i J J v J ' 9. . odbierał,
lesiono blisko 2o0,000 fr. Wyrokiem sądowym skazani»talnój upłaty pożyczki, n.gdy od “ f*  Józefa P.
zostali, jak doniosła depesza: Carpentier i Guórin na » j Z ze,nan.a jednak p rzy ..,g , .jwerdzon ,go, 
lat więzienia, Grellet na 8 lat zamknięcia, a Parrot zo-jokazało s i, A  to wszystko, co Jakób 
stał uznany wolnym od zarzutu kradzieży, wszelako ja k o . nę wnosi , szem y o. (właściwie 156
spólnk w ich spekulscyach giełdowych uznany został ja- W dnm, k.edy mu górn.k 146 1

P r z e g lą d  p o lity c z n y .

Https*** ttłsgrafa***- 
P a r y ż  30 wrześniu. Ceiarz pnybyl do Metz, 

ztamtąd juk słychać, ma sią udać wprost do Chałom.
L o n d y n  29 września wieczór. Dzisiaj ogłoszo­

no depesze uzupełniające treść nowych wiadomości 
z Indyj, wczoraj podanych. Według nich1, jenerał 
Havelob wyruszył wprawdzie 4go sierpnia powtórnie 
z Cawnpore bn Luknowu, w dniu 16 sierpnia zdo­
był po raz drugi Bithur, zabrał nieprzyjacielowi kil­
ka dział; lecz następnie wrócił po raz drugi do 
Cawnpore. (Doniesienie ciemne, Havelok nie mógł 
zdobywać po raz drugi Bithuru, bo go nie zdobywał 
po raz pierwszy, lecz znalazłszy go pustym, wysa­
dził w powietrze, jak to opisywały szczegółowe 
wiadomości z przeszłój poozty; cokolwiek bądź, zmu- 
a*«ny zoztoł cofnąć się po raz drugi, a Nena-Sabyb 
połączył się z powatańcami oblegającymi Luknów. 
P. R. Cz.). Jenerał Havelok wróciwszy do Canw- 
pore miał tylko 900 żołnierzy, i obawiał się ataku 
powstańców z bliskiego Futapore.

Anglicy oblężeni w Lubnowie mieli już 2go sier­
pnia bardzo mało żywności. (Odsiecz zaś nie tak ry­
chło nadejść może). Powstańcy w Delhi stracili 
3000 ludzi w wycieczkach, a 500 p zy wysadzeniu 
w powietrze składu prochu. Spodziewano s ię , iż 
jenerał Niholson będzie mógł 20go sierpnia przy­
puścić szturm do leg.) miasta. (Nadzieja ta za każdą 
pocztą potwarzana, jest bardzo niepewna; Delhi nie 
jest jeszcze oblężone, Niholson jeszcze niedoszedł 
do tego miasta, daleko przeto do szturmu. P. R. Cs.) 
W posiłku Anglikom płynie Gangesem 400 żołnie­
rzy morskich z 12  działami.

W Pendżabie opłacili mieszkańcy regularnie po­
datek. W Lahorze wycięto powstańców. Część le­
gionu Szanspnrt zbuntowała się. Lord Elgin wraca 
do Chin.

Według świeżych wiadomości z Chin, admirał 
angielski Seymour ogłosił port i rzekę kantońską 
w atonie oblężenia. Zresztą nie zaszła żadna zmia­
na w położeniu sprawy angielsko-chińskiój.

Cesarz Franciszek Józef przybył 29go przed god. 
4tą do Drezna w towarzystwie królewicza i ( osła 
austryackiego przy dworze saskim ks. Rysiarda 
Matternicha, którzy wyjechali naprzeciw niego do 
granicy czesk^j do Bodenbach. Król i ks. Jerzy 
przyjmowali Cesarza na kolei wraz z przebywają­
cymi w Dreźnie Elektorem Heskim, W. ks. Meklem-

ko solidarnie odpowiedzialny za straty osobom poszko­
dowanym. ___________

N. 39 Dodatku tygodniowego do Gazety Lteow-
sk iij zawiera:

1. Galicya, jój ziemia, ptody i ludy prsez X. Siar- 
czyńskiego.

X II. Różnóść narodów w Galicyi osiadłych. Rusini. 
Różnice między niemi. Cechy właściwe. Ubiór mężczyzn; 
płotnianki, gunie, siermięgi, świty, opończe, sukmany, 
kożuchy, czapki, kuczmy, kapelusze; Ub.ór kobiet: pre- 
mitki, koszule z u.tawkami, jupy, korale, kaftany. Oby­
czaje: cnoty publiczne i domowe, skromność, d.wne prze- 
pisy.

2. Statystyczne podania z aktów administracyi krajo­
wej z r. 1857. „ .

VI. Dobra rządowe: kameralne, funduszu rel.g.jnego 
i stypendyalne: a) skład ipołożeme, b) pola . la.y,

oa przez Pilą Miakowicza. ________

uw uw oiu  nesium, w . ks. Meklem- 
bursko-S«weryń9ki.n, książętami Sasko-Altenburskim 
i Nassauskim, tudsież następcą księstwa Meiningen 
i ks. Albrechtem pruskim. Cesarz zabawi w Dreźnie

iy mu gurm .
złr.) z,płacił, muzykant z a p e w n e  naj.zczęśhw.zy w,e- 
czór święcił, w trzech miesiąc.oh bowiem w ygrał, cho­
ciaż nie na skrzypkach 56 złr. czystego procentu od 
100 złr. powodzenie takie możeby go było i dalćj do 
dawania koncertów w tój grze zachęcło , gdyby go był 
dzisiaj sąd w obu przypadkach w.nnych wykroczenia 
lichwy nie uznał i na karę pieniężną w ilości 57 zlr. 
m. k. tudzież na zwrot 2 1 złr. 30 kr. Józefowi P. nie
skazał. .

Tym sposobem zdaje nam się, iż przecież może o je­
dnego docenta prawa wekslowego mniój będzie.

Dnia 21 b. m. traktował sąd prócz dwóch pospoli­
tych kradzieży, także zbrodnię obrazy majestatu przy 
drzwiach zamkniętych.

Dnia 25 b. m. podobnież przy drzwiach zamkniętych

S P R A W O Z D A N I A

i posiedzeń sądu karnego w 
Dnia 18 b. m. Służąca n. Stefana H. c. k. kapitana

. — gi mniejszy, wyj* * ___ “,UJL
| oknie położyła. Po chwili gdy kapitan pugilaresów po­
trzebował, już ich na oknie nie było, jeden tylko wię­
kszy spostrzegła służąca leżący na gzymsie pod oknem, 
[drugiego znaleść nie można było; domyśliwano się tylko 
że wiatr ruszający firanką zrzucił lżejszy pugilares z pię­
tra i dalćj na gościniec poniósł) gdsia go zapewne jaki

prae* środę, a w e cswartek rano Igo  b. m. jedsie  
do Weimaru.

Cesarstwo rosyjscy przybyli 28go wieczór ze 
S zlu tgardu  do Darmstadtu w towarzystwie ks. Ka­
rola Wirtembergskiego i jego żony W. k*. O/gi 
tudzież księcia Aleksandra Haskiego. Ten ostatni to­
warzyszy Cesarzowi do Weimaru dokąd wyjazd na­
stąpić miał 30go. Cesarz Napoleon wracając ze Sztut- 
garJu, w przejaździe przez Mannheim powitany byl 
przez ks. Luitpolda Bawarskiego-

Urzędowy Staats -  Anzeiger w .rtem berski z 28go  
września ani słowa nieumieszcza o tóm co było 
w zamku i willi królewicza. Nawet wzmianki nie 
było  o przyjaździe Cesarzowój rosyjskiój i królowój

® Rząd  ̂tymczasowy w S zw ecyi ustał 25go wrze­
śnia, a królewicz złożyw szy przysięgę na rejenta 
tak w szwoózkiój radzie państwa jako i w jój od-

.  ntarrukiiin nhioł -  j  . ,D nia M  b. tn. podobnież przy drzwiach zamkniętych tak w pan»twa jako  i w JÓJ od-
zbrodnię § 12 7 kod kar. objętą, i trzy pojedyncze kra- d z i a l e  norwegskim, objął rządy obu królestw i prze-
dzieże. m / K .  Iw odniczył radzie szwedzkiój.
----------------- — --------- -—-— 1 Poczta z  Iudyj wschodnich p rzy b y ła  ju ż  i do Mar-
Kurs papierów publicznych i p ieniędzy " r‘eśnia- Depesze telegraficzne z Mar-

W ( l r  . . .  sylu przynoszą nam treść tych wiadomości. Powta-
" '•e d e n . Kurta ttUtra/Uuu* » 4. 1 p»z4sisrs. — A"** ......   =-. .. -------- .  ra-----------
w iołi/h u i .  * u r*“ ' “ W W * *  * *• * .„ ..  . - j r z a j ą  o n e  po  w iększó j częśc i rzeczy  snane  z w c z o -

Tay- ~  L * ; V £ t J r <*j«ych  i d z is ie jszy ch  d ep esz  londyńskich i t r y a . t -  
aryż 1J 1% . _  Afł.  , 4 ,4 0 ,. 7% . -  Metaliki 6-p ; ik ich  o p o w stan iach  w  w ielkorządztw ie m adrask iem

-  MetalikiB. 6-proa.nL -  _  i b o m b a jsk iem ; le cz  w yrsźniój donoszą o  p o w tó r-
proesni 83%. -  OhUCi isdsm. ą.iieyjskis b-v  __ nym  m arszu  H aveloka z C aw r.pore, iż  4 g o  sie rp n ia
M etaliki 4%-proe. 71%. Mutaliki 4-proeeu. •  ■ ^  _  _  r u 8 2 y ,  % j  m ja f t8 )  a ta k o w a n y  je d n a k  z e  W Szyst- 
3-proo. -  Losy r. 1834 334. - .  4«e • b^ ow# m  - ' k i c h  s tro n  p rzez  po w stań có w , m u sia ł s ię  cofnąć po- 
Lo«y ■ r. 1864 4-proo. t o e   krodrtu rssho w tó rn ie  i oczeku je  na posiłk i. R ów nież  .w yrazniój
Akeye kolei żsias. 
msgo 221

półaonśi. — Akoy*

K u r t  k r a k o w . k t  .  4. 1 p a * ^
,___ , . . |0I /,-— uauaiety austry- moraowut a - -» . , » j , *»««

monet; polską ś. 108/,, p i3e pł,«^ 424. -  p , , ik | został prze* inne wojsko w pień wycięty. Nakoniec 
aakie: <» ioo sir. mk. ł  ^  97%, p t^ , 9fl,, _  i dodają że G dab-Sing złoiony z tronu książę indyj-

S  miesakająoy w Kaszmirze, umarł Urn 2go si^p-

■Ir. 8 kr. 19, pl- */r ' * “  U ’ “  i,QTT *>"fraak. *

wiurnie 1 oczekuje na posuzi. Również .wyrazniój 
donoszą o powstaniu w Lahorze: dnia 20 lipca zbun­
tował się tam 264 pułk krajowców (Sikkow ), za­
mordował swego dowódzcę jenerała Spencer, leoa

-  -  i n n a  W filf Brr* m .  - 1 . 4    !  V  1_____



CZAS z piątku 3  października 1 8 5 7 .

*s» Ku ł a s k a w e m u  uwzględnieniu.
Największy skład wszelkich gatunków

S*r«yjechali od 30 do 1 poździern/ka.
HOTEL POLLEBA. Gostkowski Wincenty z Galioyi. Ko- 

ozauowicz Ignacy z Mogilan. Horowitz Mojżesz ze Lwowa. I 
Pichler Mary a z Pragi. Ruszczyriski Onufry z Jaćmierza, i 
Demetrowicz Michał z W fg 'e r . Hr. Krasicki Kazimierz z J a -  \ 
sienicy. Białobrzeski S ta n i s ł a w  z Kawęoina.

W yjechali: R5h! J u l iu s z  do Prns. Stokois Wilhelm do B er- ' 
lina. Bnghart T eresa, Pedmesil Józef, Kitl Antoni, Kulczyko- ' | 
wski Onufry do W iednia. Baron Konopka Ignacy do N ago- * 
szyna. Cieńska -Józefa do Poręby. Nenpert J . C., Pahl Edward i 
do F re iw a ld a ii .  Gostkowski Wincenty do Rogi. Horowitz 1 
Mojżesz do W rocławia. |

HOTEL 'JRLżDEŃSKI. Joachim Schlesingcr knpieo z M y -i 
słowie. Jo ze f Karo] Nenpert fabr. płótna, Edward Pohl ob. S
z F r e y w a ld a u .  Julian Koźmiński ob. z Polski. Karol Bobro- jj
wnicki on. z Bobkowa.

HO TEL ROSYJSKI. Zacharyasz Suohorzewski ob., F ló - ? 
ryan  Byszewski obyw. z żoną z Mielca. Adolf Berger doktor i . . .  ,
medycyny z Biały. Józef W inter kupieo z Eperies. F ra n c i-1 Niniejszem mam zaszczy t donieść W ysok ie j i Szanow nej Publiczności,

, . . . « , . .  I * - 1* * -  *  i l ic h "  « ! > * « « ■  < « . j  w M « *  i * » * .

podczas parmarkn po cenie nad podziw tanlćj sprzedaję.
Anna Fritz do Lwowa. Józef Winter kopiec do Lipska. Adolf I N ie maj^c zw yczaju  rozmaite kłam liwe powody jako  przyczynę mej sprzedaży  o g łaszać  i będąc tego przekonania, że na rd ' 
e.r.?.eI j l okl0.r ™.5dy?y?y "ł° ?iały-   > wni Z nodohnvmi szarlatanam i nnsfawinnvm nip hpitp. nnzwalam S f l h i f i  zwrńr.ic liwao-o n,i fFV 'V IL T     •

M A U R Y C E G O  S C H O T T p  z  O e d e n b u r g a  n a t e r a z  w  K r a k o w i e .
że z mego głorwnego składu w O e d e n b u r g u

S b f a l s K i S iH a S l w A i d ń c d ,  dóbr z familia i™ ’ * podobnymi szarlatanami postawionym nie będę, pozwalam sobie zwrócić uwagę na następujący C EN N IK , który z pewnością 
z Polski. Adolf studniczka z family z jasłu. Aioizy Szaiay f wszelkim wymaganiom dostatecznie odpowie. Dodaję przytem ze za prawdziwość płótna i dokładną wiedeńską miarę recze i kaźdem® 
doktor medycyny i  Przemyśla. KUunnrs Fonn.hni. i Kupującemu dozwalam z kupionej sztuki płótna jeden łokieć odciąć, by prawdziwość każdym dozwolonym sposobem dochodzić,’ oraz przyj'

»[maję napowrót tak tutaj, jako też w moim głównym składzie w Oedenburgu, każdą sztukę płótna, któraby z prawdziwego przędziwa
doktor medycyny z Przem yśla, 
z Kamieńca Podolskiego

W y je c h a li: Józef Kuhmajer kupiec, Maksymilian Brand na 
prywatne mieszkanie. Kwiryn Rusooki dz. dóbr do Polski. 
Wincenty Cetnerski dz. dóbr do Galicyi. Jadw iga Thun, Bar­
bara Mikucka ob. do Rosyi,

tkaną nie była.

KOLEJ ŻELAZNA 
oodslennle.

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa:
lło Dębicy . . ! 0 l*tój min. 16 po południa.

} o godaini* 9tój min. 6 wieoaorem
Bo .W ielioikJ. f *°d*hiie *<ój min. 3D z  rana.

J < a godiinie Stój min. 30
o godzinie 6tój min. 10Bo Władzi*

_ 30 wieczorem.
f  o godzinie 6tój min. 10 z rana.

* I o godzinie 3dj min. U  po południa 
Do W rooławia f  I W arszawy j f  odziai* 8ój min. 80 z rana.

Przychodzą do Krakowa:
*  DęMoy .

«  Wieliczki

* W ia to ia .

{ o godzinie 5tój min. 30 z rana. 
o godzinie 3dj min. 36 po południa

/  o godzinie lOtój min. 40 
i o aodainie 6tół min. 48 n

f  W rocławia 
i W arszaw y

rana.
o godainie 6tó) min. 46 wieoaorem. 
o godzinie l i t e j  min. 36 przed południem, 
o godzinie 8<j min. 16 wiooaorem.

Cennik po stałych cenach:
które dotąd kosztowały

1 tuzin płóciennych chuitek do nono.................... zlr. 4  .
1 „ prawdziwych brukselskich chustek nicią-

nych batystowych . . . . . . . . .
1 obrus be® **wu k o sz to w a ł...............................*
|  n adamaszkowy kosztował . w ..................

duiy obrus płócienny adamaszkowy . . . . v
tuzin szarych ręczników .....................................

R ę c z n ik i  w sztuce na ło k c ie .......................U • - .
tuzin płóciennych ręczników adamaszkowych . 
sztuka ręczników tureckich lo  nacierania . .

„ „ zwanych Elisabeth do nada­
nia delikatności skórze 

teraz tylko 
złr. 2 kr. 30

1 2 .  . , , • V 4 „ 30
1 .  . •  . • » --- , 30
2 .  . •  • • » --- „ 48
4 .  . •  • • » 2 „ 30
2 kr. 30 . * j) 1 » 26

— kr. 12 . • # — „ 7
9 .  . • • • V 5 » 30
2 .  . • • *• V — „ 50

2 1 W

które drtad kosztowały 
...........................złr. 4 .i  tuzin Serwet stołowych . .

1 „ adamaszkowych.............................................
1 „ płóciennych adamaszkowych dubeltowych
1 serweta do kawy we wszelkich kolorach . .
1 tusin sacwet d- serowych we wszelkich kolorach
1 garnitur adamaszkowy na 6 osób.......................
1 » „ prawdziwy płócienny du­

beltowy adamaszkowy na 6 osób . .
1 „ adamaszkowy na 12 o só b ..................
1 „ , bardzo cietski dubeltowy

na 12 o só b ...............................................B 26

6 . . . 
9 .  . .
1 kr. 40 
1 kr. 40 , 
6 . . .

teraz tylko 
złr. 2 Lr. —

12
12

3
5

6
6

14

30

52
52

•dohodią

preycfcodaę.

I o godiinie Bój min. 66 po połuduiu.

Pociągi osobom z Dembicy do Krakowa:
o godainie l łtó j  mi*. 16 prued południom.

• - j o  godainie łój po półnooy.
Z  Krakowa do Dembicy:

o godainie 3ój min. 37 po południ*, 
o godainie lłtó j  min. 36 w nosy.

Wiadomości h and low i przemysłowe.
K r u k ó w  1 października. Dopłata celm  na korzyść gmi­

ny od woskn bielonego i niebielonego, świec woskowych i 
wyrobów woskowych wprowadzonyoh do Krakowa pobierana 
na mocy postanowienia cesarskiego z dnia 8 w rześnia 1853 
po 1 z łr . 15 kr. od cctnara wiedeńskiego, zniżoną została 
od dnia 1 listopada r. b. na 60 k r.

Cennik płótna na łokcie wiedeńskie:
1 sztuka ipłótna Ba 6 .koszul................................. złr.

; aląskiego 30 łokci wied. . . „
wikstedzkiego 30 łokci . . . „
z cienkiego przędziwa 30 łohi. „
nicianego 30 łok. ®/4 szerokie , 
skórkowego 37 łokci . . . .  „ 
trybawshiego 37 łokci . . . „
rygajskiego konopnego 38 łokci „ 
z przędzy w ogniwn robionej 30 „ 
holooders. na koszul 12, łokci 42 „ 
b rabanck iego  na  1 2  ko szu l ł. 4 2  „ 
holenderskiego nicianego na 12 
koszul, łokci 4 2 ...........................„

w
Z

wały teraz tylko
8 . . . . . zlr. 5 kr. — 1 tuzin płótnu

10 . . .  . • „ 5 „ 30
13 . . .  . • , 7 ; 1j » ,
14 . . .  . - „ 8 n

1
Ą » »

18 . . .  . - » i o r> “ 1
A V) n

15 . . • . - „ 9 »
A
i »

15 kr. 30 . - „ 9 „ 30 9

17 . . .  . • „ i o „ 30 1
22 . . .  . - „12 , 30 n 7)

15 . . .  . • „ i o „ 30 1 n 7)18 . . .  . - „12 » “~
1

20 . . .  . • , 14 » _ do 200,

które dotąd kosztowały 
bardzo cienkiego rumburgskie- 
go na 12 koszul łokci 42 . . złr. 28 . 
weby płóciennej bL sjs. 50 łokci „ 26

„ irhudzkiej %  „ 5 0  „
„ holenders. ®/5 , 50 „
. hernhutsk. 5/4 „ 5 0  „
„ cienkiój hohenelbskiej ui-

teraz tylko

30
33
36

złr. 17 
• .1 7

ciar.ej %  sz. 50łokci 
„ cienkiój szwajcarskiej ®/4 

szerokości 50 łokci . . , 
„ bardzo cienkiój belgijskiój 

korono ój %  szer. 50 ł. ,
„ bardzo cienkiej batystowej 

teras od złr. 48 do złr. 100.

40

50

19
B 22 
u 25

„28

„34

.................. „40 .  -
/4 sz., 50 łokci od złr. 90

UnZĘJkOWWL
Oprócz tego unejduje się na składzie wielki wybór btwełnianych kołder z kutasami

d ? ' “ ’  i k " ih>PW' ” n n a ;  b “  " "  *  I *  * pd* w i e d . ó t ó V „ V o ’k ó T g . ™ i r . ; , " L " 6 , T ^

. Szczególnemu uwzględnieniu polecam wielbi dobór pończoch saskich i nicianych. ^ = = = =
^ jJ J i le j s c e  s p r z e d a ż y  z n a jd ią jc  s ię  p r z y  G łó w n y m  R y n ie n  w  sfe le-

h tó r, a t, o 8ej gmliiaic ra ń . r ó ,p o c i e ,  ń ebn to  iśd j go- p o d  2j. 4LŚ69 evieodzy ulicą Sławkowską a św. Jana.
d B7pow*iio tej. urociystośei słniy sianownćj vnbiicznośei Upraszam o dokładne zauważanie mojej firmy. —  Obstdlunki z  prowincyi uskuteczniają się w moim
3^ *  ifprźv’bvwa!acdo k fe h t ir o f o t T J n ^  Równym  Składzie w Oedenburgu, miasto 451  —  ja k  najpunktualniej.

Na powrót urządzony bodzie tego samego dnia osobny po- S  
ciąg, który o godz. 3 minnt 10 po południu z W ieliczki odej- • (885) 
dzie, a  .o godzinio 2 minut 55 w Krakowie stanie, Itak że sza - ■. 
nowm panowie podróżujący, którzy jeszoze tego samego dnia '• 
dalszą^ podroż w kierunku do Oświecima i W iednia przedsię- ( 
wziąśc sobio życzą, do tego zw ykły pociąg N. IV o godz.°3 j 
minut E5 popołudniu z Krdkowa odchodzący, nżyć mogą. ij 

Z  ,c. *> p y rekayi Zarządu kolei rządowój wsohodniej. I 
Kraków  dnia 23g0 września 1857 r.

Obwieszczenie.
[N r. 6 5 0 3 ] .  Z  powodu zachodzących trudności oznaj­

m ia się niniejezem , ze na  stacyach wschodmiój kolei rz ą ­
dowój : Czarna, Chrzanów, Chełmek, Cięikowice.łj 
Kłaj i  Zabierzów żadne pakunki podróżnych przyjmo-1 
wane n ie  będą. _ |

Panowie podróżujący, k tó rzy  w  wyż wym ienionych s ta -3 
cyach b ile ty  nabyw ają, m ogą zatem  ty lko lek k i pakunek j 
* sobą m ieć, k tó ry  bez zaw adzania innym  podróżu jącym ,! 
wygodnie w wagonie um ieszczonym  być może. |

Ci zań ponowie podróżujący, k tó rzy  w iększe pakunki 
z sobą wiozą? mają  takow e w najbliźszój stacy i o d d ać; 
przyczem  etę jeszcze n ad m ien ia , że ty lk o  ten  pakunek 
podróżny  jako wolny od o p ła ty  uważany będ zie , k tó ry  
w g łów nych  stacyach na pó ł godziny, a  w innych stacyach  ̂
na  k w adrans przed odejściem odpow iedniego pociągu  od-- 
dany zostflnie­

ja k o  g łó w n e  stacye ustanawia się: Kraków, Owię- 
cim i Dębica-

Z c. k. D yrekcy i zarządu 'kńig; rządowój wscbodoiój.
Kraków 2 5go września 1 ” 5S. (9 8 4 -2 -3 )

l £ .  J k e r m a n n  r o  B e r l i n i e

p o d l i l p a m l  ar. 8 ,

(9 8 9 -2 -4 )

(3 )

przedtem budownicza akademia (fabryka Kópnickerstrasse 71.) 
poleca w najdoskonalszym wyrobieniu:

H ż y < Do
160 tal., razem i w komplecie 
ozystym i doskonałym.

^ S B C =

Kieraty dwukonne z Młockarniami podług G A R RETTA . Przenośne.
wszelkiego rodzaju zboża, płodów strączkowych, koniczyny, rzepaków i h b -  Obsługa: 4ch parobków lub dziewki. 

280 tal. ożyli 430 z łr . auptryaokich w banknotach. — S kutek : Podług gatnnku zboża 4 do 8 wespli, v Cena M łockarni: 120 tal.5 *ena K ierata: 
w ciągu lOciu godzin z wymłotem zupełnie

U ż y c i e .  Do każdego gatunku 
6 centnarów. — Skutek 1 >/ 
niami i całym  kosztem z kutego

Młockarnie ręczne podług H EN SM A N A . Przenośne.
gatunku zboża, płodów strącźkowych i koniczyny—  Poruszenie przez 3ch ludzi za pomocą korb tudzież 2rh ludzi d„ 
fspli przez 1 dzian robnozy. -  Miejsee do obrotu, nie licząc miejsca na zboże: 7 stóp w ld łuż  ’6 w 'sze rz  Cena t
to żelaza: 110 tal. czyli 169 szłr. bankn. austr. P BZerz ~  0ena I

nakładania i uprzątania W aga
tych machin z najlepszemi ulepsze-

R O D O W I T Y  P O L A K

l i i s e r a f y ,

I W  dniu 29 września r .  b. (Mikołaj Karczewski prze­
żywszy lat 79 po długich Tbolesnych Cierpieniach roz- ■

I s ta ł  się z tym światem. Syn pozostały zaprasza przy- I 
jao ió ł . pobożną publiczność ma żałobne nabożeństwo 

— w kościele Sgo Łazarza przy W eso łe j w .dniu 3  p a i-  , 
dziernika r. b. o godz. jośj odbyć się mające.

przez wieloletni pobyt w Paryżu, wydoskonaliwszy sie 
zyku franoozkim, wym awia jak  rodowity F ran„u '  '  
mówi nim płynnie i poprawnie. Życzy on sobie za trudn ió lin  
dawnniem lekcyj. — 0  bliższe objaśnienia można sin zgłosi! 
do domu przy ulicy Szpitalnój gmina V N. 621/2 poJ Rt ki^
na 2gie piętro. ........................

Zna tenże sam nasz rodak jeżyk i: niemiecki, angielski I 
w łoski, ale nie tak  dokładnie ja k  francuzki i tylko początku­
jącym  może dawać lekoye w tych 3eh językach— podejmuje 
się także tłómaozeń i handlowych korespondenoyj. (9 9 6 -3 -6 )

w o 
pisze li

Antoni KiobuAotCikif redaktor odpowiedzialny.

mahoniowy m ister­
nej roboty z zega­
rem i organkami, o 

f sze <̂5 wałkach, g ra -  
H°y jedenaście Bztok mnzyoznych * najznakomitszych oper, 
jest do nabycia we Lwowie u p. Lewakowskidj pod L. 179 
w mieśoie. ( 1013- 1- 3)

S B K B 1 T A B 2 T K

Z e g a r k i  P a f k o w Ł i e

z  c m r r m s & v & x x
nakręcające sie bez kluczyka, oraz Zegary Pendułowe regu­
latory, jako też i różne stołowe, otrzym ał podpisany, które 
Prześwietnej Publiczności poleca.

Kraków ulica F l o r y a ń B ^  " •  ^ ^ 4 .

01014-1-3) A. P ried le in .

Oficyalista ekonomiczny
mający kilkunastoletnią praktykę w gospodarstwie opatrzony 
św iadectwami; tutejszo-krajowy, obecnie zostający wobowią- 
zku we wsi Kowarach pę“ 1 roszowioami w Królestwie Pol-• -f . *w»IUI W
s k ie m  ż y c z y  s o b ie  i j w J W  P o d o b n y ż  o b o w ią z e k  w  k a ż d y m  
c z a s i e  t u  w  K r “ k o ^  '»>* w  G a lic y i  -  b l i ż s z a  w ia d o m o ś ć  
w  K o w a r a c h  p o d  a d r e s ą  A u g u s t  H u b e r t . (1 0 0 6 )

«  .1 ' " J * -  i 'Hr- # i* ł -

«  5  fi 1
’ l®'o* '

3Ć'"i; ’m s r r r r iF ó ' i
IWl 331 69 i 4-U 3 I 

lj «j 331 76 j 4-10 6 I

“W  Drukarni

W łlfć tn . _ 
p ś w ls trn  I 
w»!ŻI*ł(«

^ ^ B R Z g Ź B N l A  S tS T K O B O L O Q j( lg K R .

D g num ern dzisiejSzeg0 d o łą c z a  się  D o d a tek .

1 wiatrt.

U m ia n a  « ( « p ła
i w «iąge dnia

79
88
91

l północny 
pćłn.wsoh. 

wschodni

s ł a b y  jr — p o o h mu r n o

!

•4

4 -U *  3

i s

+ 1 6 * 3

Antoni C*aphńskt, rxfdiea drukami,
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i Wydawnictwo dziel katolickich, nau­
kowych i rolniczych

W KRAKOWIE, 
p r z y  Głównym Rynku obok kościoła Panny Mary

Robiąc nakład do n o w ó j książki do nabożeństwa pod 
ty tu łem :

KSIĄŻKA PARAFIALNA
iMO-OTOLICMO

dopełniło wydawnictwo rady wielu świątobliwych i uczo­
nych kapłanów, którzy życaą sobie, iżby pobożność wier-

i J 'T  P Mę °  ile m ołna do formy Ko-
ścioła Powszechnego, a razem mieściła w sobie pełne
prosto^r i wzniosłości modlitwy, które nam święci lub 
świątobliwi ludzie przekazali, i które Kościół potwier­
d z ił, A  W iara tylu wieków i pobożność przodków naszych 
przyswoiły.

Temu zadaniu starało się Wydawnictwo chociaż w czę­
ści odpowiedzieć i poddawszy wydaną książkę pod sąd 
najwyższćj W ładzy dyecezyalnćj, otrzymało na nią appro- 
batę. Gdy zaś chodzi Wydawniotwu o rozpowszechnienie 
książki za pożyteczną uznanćj, przeto pomimo jć j dwu- 
dziekto-arkuszowćj objętości, następne onćj ustanawia oeny:
1 egzemplarz na białym mocnym papierze nieoprawny 

1 złr. czyli złp. 4. 
dtto oprawny, od 1 złr kr. 15 do 3 złr. m. k.

Wydanie tańsze:
1 egzemplarz na msiój białym papierze nieoprawny, kr

- 40, czyli 2 złp. gr. 2 0.
dtto oprawny od kr. 4 5 do złr. 1 kr. 15.

Dajemy tu ogólny wykaz przedmiotów które ta ksią­
żka mieści:

t )  Oprócz zwykłego nabożeństwa porannego i wie­
czornego i innych modlitw stosownych, jes t nabo­
żeństwo mszalne na niedziele i wszystkie święta 
uroczyste, oraz na dzień zaduszny i msza w ro­
cznicę śmierci osób nam drogich.

2 )  Nabożeństwo stosowne przy Sakramentach Pokuty 
i Komunii św.

3 )  Nieszpory i Psalmy osobne.
Nabożeństwo na wielki post —  W ie lk i tydzień i 
Gorzkie żale.

5 ) Nabożeństwo cborego, czyli przygotowanie siebie 
lub osoby drugiój na śmierć, wraz z modlitwami 
przed skonem, i potem przy ciele zmarłego.

6 )  Wszystkie litan ie , w łącznie z litan ią  o N iep o k ala- 
nem Poczęciu N . P .

7) Modlitwy do Świętych Pańskich, a  potem liczne 
modlitwy przygodne.

8) Koronka do M atki Boskićj Szkaplerznój.
9) Novenna.

1 0 ) Pieśni kościelne po łacinie i po polsku.
11 ) M ała Kantyczka polska, czyli zbiór pieśni wyję­

tych ze starych Kantyczek.

10

Calista ou tableau historique du 3 siecle par Newman in 
8vo 1857 12 złp.
Księgarnia katolicka w liczne egzemplarze tego dzieła 

zaopatrzona, dostarcza je  po cenie złr. 12 gotówką.
Le lis fleurs ou Saint Louis de Gonzague. Novaine a 8 t.

Louis, par Alberti in  12 , Bruxelles 185 7 złp. l  g r. io  
Módidations pour ta fete de St. Joseph par 

Lanzi, in  12o, Bruxelles 185 7 . . . . ,
Nouveau Manuel de la devotion uu Sacrć 

coeur de Jćsus par Franoo, in  12  Tour-
nai 1857 ......................................................... ....

Livre d’or ou 1’sme sanctifióe a 1’ecole des 
saints in  12o, Bruxelles 1857 . . . . „

L a faussetć du Potestantisme demontrće par 
Malon in  12o Bruxelles 1857 . . . . „

Le livre des femmes chretiennes in  8vo Tour­
nai 1857 . . . . . . . . '* . #

Souvenirs du Pensionat par B ieroliet in 8vo 
TPoumai 1 8 5 7 . . . . . . .  . . . . _

Voie du Salut par A. Liguori, in  16, T our­
nai 1857 ...........................

Vie de mademoiselle D’Epernon religieuse 
carmelite par Froment, in 12  mo, Tour­
nai f l f  5 7 .......................................... f .  . . ,

Marie ou la vertu heureuse de l’ignorer elle- 
meme par M r Dić de S t Joseph in l i t ,
Tournai 185 7 ...................................................„

Le Banquet de l’agneau in  12 Tournai 1857 „
Anselme le mendiant, par Hunkier, in 1 2 ,

Tournai 1857 .....................................................
Petit mois du Sacrć coeur de Jesus par Tran- 

co, in  1 6mo, Tournai 185 7 . . . , . „
Vie de Gtistave M artini de la compagne de 

Jesus, par Prevost, in 8 vo, Tournai 1857 „
V isites au saint Sacrement e t h la Sainte 

Vierge, par Ligouri, in 1 2 , Tournai 185 7 „
Essai les historique de droit nature! par D’A-

zeglio, in 8 vo, Tournai 185 7...................„
Trois drames historiques: 1)  Le faux Baron 

de Rachemaure. 2)  Oger le Danois. 3 )
Edwin, par Speelman de la compagne de
Jesus, in 8vo, Tournai 185 7..................... „

Education ou village, comedie vaudeville en 
3 actes p. Rimbaut, in 8vo, Tournai 185 7 „

10

i t «  n

16

dla rodzin katolickich
n a  r o k  1 § 5 §

w p a ź d z i e r n i k u  rb.

i f

w y j d z i e

18 rne Saint Fiacre 18, Ironmonger Lane

a Flwnneur, de prevenir son arrivceaCra- 
covie a k  foire de St. Michel h dater du 

29 Septembre au 13 Octobre.
Les magasins seront etablis, comme a la derniere foire

au mar die 7 maison de

I ’ i lM T I I a u  p r e m ie r .

Le choix des marchandises, uui sont acbetees 
maintensnt personellement h Paris et b Londre, 
seramagnitique; les prix fixes et a bon marches 

seront marques en chiffres connns.
On esl prie, de regarder bien au nom

MffillTl SIGHS
Mixon k(P 7 0 -3 )

■ f E U M Z I l
wszelkiego rodzaju w najlepszych 
gatukach tak na tuziny i na poje­

dyncze poleca

iiEF c z y b g i e l
Rękawicznik w  Rynku pod Ne,n 24 -2 5  

, w Birakowie.
Jeżch ta  książka odpowie duchownój potrzebie w ier-J Tcnic utlłymoje to 8amo znaczny za^as krawatek męzkioh 
ch, Wydawnictwo zajmie się przygotowaniem nowego kaftanów, spodni i kalsonów wełnianych i skórzanyoh; ban 

Wydania, a razem wydrukuje edycyę dużym charakterem i  dąży, sznurówek, haftów, bielizny mezkiej i rozmaite potrze-
nych

dla oczów osłabionych. by dla myśliwych i podróżnych, jako i kaloszy gumowych 
prawdziwych amerykańskich, a sprzedaje to wszystko po 
najtańszej cenie. Przyjmuje takie zamówienia na wszelkie do, j  . , n ,  ,  . . .  ,  , najtańszej cenie. Przyjmuje także zamówienia na wszelkie do

nakładem  tegoż W ydawnictwa wyszły dopiero co z druku: sweg0 fttohn DaIe^ oe roboty i oprawianie robót krzyżowych,
T r  /* r j  i  A T T  l\ *§ * (które w krótkiem czasie jak najstaranniej wykonywa.

, J V f l Z A l \  l i i  I C9«-5-6)
Niedzielne, Swiętalne, Passyjne I Majowe, i

V  CEBULKI
Bobreckiej nad Jfisłą

pod Ośwlęolmem

przez
księdza Zygmunta Goliana,

żw. Teol. Doktora, missyonarza Apostolskiego, kazno­
dzieję katedr. Krak.

_ Niech nam tu wolno będzie przytoczyć o tych kaza­
niach wysokie zdanie cenzury duchownój.

w Kazania przez Im. księdza Zygmunta Goliana, Dra 1 l®żąodj wyrabia się drzewem wypalana oegła z gliny żadnyoh 
Teologi, missyonarza apostolskiego, kaznodzieję ka- 1 r ^ T M t k o ś e f K r a t o w " 8' 11 maj,0<ij’ J#k* Bie Znaj'  

»Udry krakowskićj napisane, przeczytawszy, nadm ieniam :' Ponieważ °zaś rzeczka  oegła tylko w miarę obstalun- 
» * obok kwieoistego stylu i pięknćj kaznodziejskićj w y- ków wyrabianą bywa— zawiadamia się przoto życzących so­
natowy, odznaczają się gruntownością nauki, jako na pi- takowej nabyć w ciągu roku przyszłego z odstawą do
nśmie i Ojcach św. oparte; a mocą i trafnością rozu- " r“ko.w»- mianowicie do sklepień, murów zewnętrznych itp. 
«mow.A -.1 ł . , aby mę zechcieli zgłosić do ostatniego grudnia r. b. w han-
» owaó aż do serca przenikając, rów nie opowiadane dlu W g 0 Adama K ry w u lta  w Krakowie, gdzie o
* K tyni“ch j ak * uwa8 ł  w osobności czytane, mogą szyoh warunkach dowiedzieć się można.

i S J r S Z i  Adminlstraeya dóbr Bobrek.
” 8 W 1t r druku ^  ’ I ’    I
(pod • rakowie dnia 22 września 1857 . P o S Z I l k H J 6  S i ę

C e n a ^ .V  X . Cenzor ksiąg duchownych.
ZwA  1 ®8 *emplarza gotówką złr. 5 czyli złp. 2 0 . j

z ro«pow .7ecL jed.nak Po iytek ’ dl“
wvdawca a„ n,a t«j książki wypłynąć może, oddziela;

rMi w- wkl ki t  
p ,  « r ? * *

Sprowadziwszy wprost z Anglii i Belgii wielki trans­
port — z powodu taniości i użyteczności tak do maszyn, iako 
i powozów — J

Sławnego Smarowidła,
[sprzedaję takowe po cenach najniższych , jakie tylko przy nrawd/i- 
1 w ości i doskonałości gatunku w tutejszym kraju praktykowane" bvć mo^a 
Mianowicie: J

Smarowidła A ngielsk iego  i fant wa^i wied Hi ki* mb 
dtto B elg ijsk ieg o  „ „ S Rr‘ mk‘

S T A M s Ą a w  FE IN TU Clt,
w  Kra-o wie, w Rynku Głównym N. i 6.

^Zwracam uwagę szanownej Publiczności, że z Wie- 
_ dnia i Pesztu pod nazwą Angielskiego i Belgijskie­

go krajowego wyrobu smarowidła rozsypane i sprzedawane 
b y w a j ą . _____________ ___

m i za

uuodzieiy ■eminaryj8*iejł które tó e- niedaleko Krakowa,
gzem parze po Cenie ^  g 18  ra gotówkę z  dobrym gruntem i zabudowaniamj gosp,Q»ia r -

MSD«edażD1temKk,i^  d y r e k t o r ó w  w  Seminaiyach U- sk.emi. B liższa wiądoniośc przyj/nuje franco
do lg o  styczni* yi°868 °*° egiem plarzf  P° tdj cenie tylko ad m in i>  t ra C y a  C z a s u a ,^ " a p r a ś z a j |c  p  d o k ł a -

rwaA b«d«®- dny szczegó łow y opis, ora* wymienienie o -
KtfltpnvnA : - L ’ ' ‘ ( 1002- 3)

■tąpi. Sprzedaż tyoh

Dzieło
< -iife ■) t  f (L aliste), dalszy ciąg

napisane przez księdza bi.kupa Newmanna. 
ł «hi«U ou 1'ćglise da eatocombas in  8 Tournai 1857 złp. 18

statecznej ceny.

Kto . zgub ił tabakierkę
d ?  haaffln S *ew#kł  w tyjfodnin, meohąj , i j  Ecf oai

(985-3) * Aiwa* Krywulta.

fabrykant płócien z Schónberg w  ^lorawii,
0 ,n a’,,,ić> na terażniejsiy krakowski jarmark, przybył z rozmai-emi eatunkemi

T o w a r o w  p ł ó c i e n n y c h  w t f a s n e g ®  w y r o b u
4 U ezerokości, a 30 i 53 lo k .i wic.l.ńskicbi ^ o ś c f  P° cenach najsłuszniejszych, tudzież

w ici b ia ły c h  I w e  w sze lk łeh  in n y ch  k o lorach .
ta w a ró -Pler^ ą ° się na raufaniu dotąd mi okazanem, tudzież na prawdziwośoi, jakości i miernyoh eonach moich 

(Spodziewam  się i teraz łaskawe względy szan o w n y c  panów bupująCyoh uzyskać.
U raz pozwalam sobie zwrocie uw agf, ze przy każdej sztuce płótna, która moim  

s ?plem A. z. opatrzona jest, za  praw dziw ość c a łk o w ita  p łó tn a  ręczę .
Również jestem w, posiadaniu nieza odnego środka do poznania 

natychmiast wszelkiego sfałsKowallia towarów płóciennych baw ełną, który 
to środek także i dla tych pojętnym jest, którzy zupełnie  żadnych wiado­
mości w tym względzie nie mają; i dla tego chętnie nietylko szanownym ku­
pującym u mnie, lecz i wszystkim innym na każde żądanie takowe docie­
kania jako prawdziwych podanych płócien podejmuję.

M iejsce  sprzedaży znajduje si§ w  kram ie w rty(1ku G łów nym  pod 
Nr. 2  naprzeciw R*§du krajowego. ¥ >



Dodatek do dziennika „CZASa z dnia 2  października 1857.

Morgenstern
'»!> -i u - C 5 P  * • , * .„!»=*><

2K IB ■£ UW .Ł  ■ M lA T  uumwui Urtjiia ""
P O L E C A  S W Ó J  W I E L K I  S K Ł A I S S Ł -

1 francuskich jedwabnych modnych Towarów.
Gotowych d li I tm  I Dzieci Mantyl i  H is sy , Aksamitu, Mary, (Moire antique)

materyj dubeltowych. C
M Teodor Morgenstern z Berlina.

w Krakowie w Rynku Głównym w domu pani ChwaiibogowskieJ  naprzeciw odwachu.

Morgenstern
<ttt$ £5e*litt, — entyftep Tein &tojicś Sager

(9 7 1 -t-4 ) djcobur Jltorgmflrrn,
OttS SScrlitt, tit ait SRittfl 9*. 21  lte @ tcgr iw $ au fc  bet !?* C łiw a lib o g o w s k a  vis k vis bet fiaiiptiuudic.

(9 8 7 ) !! Ważne doniesienie dla modnego świata!!

j. f. n m
właściciel pierwszego i najobficiej zaopatrzonego

lAGiZTKO IIIÓO

(3)

l>od godłem :

(0taW Stfcbofftafje
w  W iedniu

ma zaszczyt niniejszem oznajmić, że na jesienny jarmark Krakowski przybył
z bardzo znacznym zapasem

Damskich Mantyl? y’orcich, T alm , 
Burnusów, Wizyfelt, dupek, 

IDlas/,<‘zy ,i0 'ł ,td-
r ó w n i e ż

p̂nonwia
- x  przekonaniu, że tak  ogromny wybór co do najbardziej wy onczonyc t i najnowszych 
krojów, jako też rozliczność najszczególniejszych materyj krajowyc i zagranicznych, 
sk^d wzwyż wspomnione artykuły sprowadzone, wszelkie oczekiwania przewyzsz^ po_ 
zwala sobie W ysoką i szanowny Publiczność o łaskawe zwiedzanie swego salonu znaj­
dującego się

przy u licy  Grodzkiój w  domu p. W ysookiego na l szem Potrze
najuprzejmiej upraszać’.

A n to n i Kfobukow »ki Redaktor odpowiedzialny.

W

l I W M i l W ,  M l
i Sit A

A. Gtiimplowic*a w Sirakcm ie
na Stradomiu naprzeciw ko poczty

poleca sw ój naum yślnie * przyczyny  ja r iu a rk n  sprow adzony w ielki zapas

DYWANÓW i Ś
w  najrozm aitszych  gatunkach, p0 cenach nadzw yczaj um iarkow anyoh i ta k  dyw any po

złr. 2 % , 5, 6, 8, to, 12, 13, 18, 20, 22, 25, 27, SO, 33, 36, 45, 48, 50  i tak
dalej aż do złr. 140 i 200.

w  takim  w yborze jak  iedw ie^w  najw iększych  sk ła d ach  zagran icy  znaloóó modna. Ja k o  te i

Obicia na meble, przykrycia na stoły i łóżka gobelinowe, wełniane i welonurwe.
Serwisa stoiowe porcelanowe

z fabryk angielskich i czeskich Szkło sto łow e i luksusow e jako artykuły^ K któ­
rych ciągle w ie lk i sk ład  kom isow y utrzymuje, najtaniej s p r z e d a je .  v (1001-2-3)

Zmiana pomieszania.
Niżej podpisany zawiadamia intere­

sowanych, iż przen iósł mieszkanie sw o­
je  na M ały R ynek pod Nr. 6 7 9  (p ier­
wsze piętro) i że udzielać będzie jak 
w zeszłych latach nauki tańców tak so­
lowych jako też i salonowych.

(9 3 8 -3 -3 )  A d o l p h e .

- »óz w ied eń sk i * V o rd e rJach em  i w alizam i w zu- 
|]pełn ie  dobrym  j ,;"t  do sp rz e d a n ia .

B liższa  w iadom ość p rzy  u licy  W iś ln ć j pod  L . 2 6 6  

p ie rw sze  P;«tr0 - (9 77 -3 -6 )

Skiep i  pokoikiem
je s t  na  czas teraźniejszego jarm arku do wynajęcia.— Bliższy 
wiadom ośd udzieli Ekspodycya Krakowskiój gazety niemiookiój

W Drukarni Czasu* Q*nphńtki Antoni rządze* drukarni.


